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IVythodzi w K rakow ie
codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.

C e n a :
'V KRAKOWIE miesięczna 6 złp. —  kw artalna 16 zip- polską monetą.
W k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k. 

P r z e d p ł a t a  
przyjm uje się w K sięgarni F . B aum g ard tena  przy Głównym R ynku N r  4 53 
P ieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b iÓra e x p e d y c y i czasu 

wyraziwszy na k o p ercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 1

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
na kwartał II. i§51 r

— # # —

P rzedp ła ta  dziennika C z a s  _ na kw ar­
ta ł  / / . ,  na miesiące K w iecień , M aj 
Czerwiec w ynosi:

w  K r a k o w ie ...........................   4  kr. —
na prow incyi razem  z  p rze ­

syłką  pocztową  . . . .  z łr . S kr. 2 0  
N adto przyjm uje się prenumerata  m i e ­

s i ę c z n a .  ale t y l k o  dla K rakow a , w  ilo­
ści z łr . 1 kr. 30.

Drukowane listy prenumeracyjne po­
wrotne  , wyszczególniają dostatecznie wa­
runki prenumeraty.

D la uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszam y naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  P P . Abonentów , aby do listu 
prenumeracyjnego dołączać zechcieli d  r  u -  
k o w a n e  k a r t k i  a d r e s s o w e .

D la braku konw en tyipocztow ej z  F r a n ­
c y  ą ,  dziennik o tyle jedyn ie  m oże być 
do tego kraju p rzesy ła n ym , o ile tam ie  
n a m i  e j  s c u  będzie abonowany.

W  końcu upraszam y j a k  n a j  u s i l n  i  e j  
P P . Abonentów z  p row in cyi, aby prenu­
meratę w c z e ś n i e  nadesłać zechcieli, j e ­
ś li niechca doznać zw ło k i w przesyłce  
dziennika — tych zaś Abonentów , którzy  
na bieżący k w a rta ł lub na dwa pierw sze  
kw artały niezupełną z ło zy li nalezytość, 
aby brakującą kwotę do 6  złr. 20 Ar. 
kw artalnie, a 10 złr. 40 kr. półrocznie 
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

M l c d a h c y a .

bo prawo podobne oddawna tain istnieje, ale 
w używanie nie w eszło  i nieprzeszkodziło na­
wet biskupom katolickim przybierania tytułdwim„ J.. - r~~,---- - - - - - j .—, ........

. , , * . . .  . 1 1-1 ' 1 - 1  \ x r  A ma obmyśllc srodk] zasilenia finansów francuzkich.
z a ję ty c h  p r z e z  b isk u p o w ^ a n g l.k a n sk ic li. W  A n -  W m  trudni się ciągle drobnemi projektami do praw;

Kraków 16 Marca.
Podaliśmy onegdaj dosłowny tekst billu 

przeciw biskupom katolickim, z odmianami, 
jakie uczynić za stosowne uznał lord John 
Russell.

A by należycie zmiany te ocenić, przypo­
mnieć wypada, że bill ten w osnowie, w ja­
kiej pierwszy raz b y ł w Izbie odczytany, 
zawierał cziery główne punkta.- Naprzód, 
zakazyw ał pod karą, 1 0 0  funt. szter. przy­
bierania tytułów biskupich i duchownych ja ­
kichkolwiek, odnoszących się do miast lub 
do terytoryum królestwa W . Brytanii. Orze­
kał dalej za nieważne, czyli za żadne, w szel­
kie czynności i akta sporządzone przez oso­
by biorące zakazane tytuły. Następnie u- 
prawniał konfiskacyą na rzecz korony wszel­
kiej własności zostawionej lub przekazanej 
z jakiegobądźkolw’ek powodu, osobom na­
znaczonym zabronionemi tytułami. Ostatni 
wreszcie punkt odnosił się do świadectwa 
osób w dwóch poprzednich artykułach ob­
jętych. Cóż z tych propozycyj do nowej 
przeszło redakcyi?

Oto ministeryum wymazało zupełnie dru­
gi i trzeci punkt, a tern samem i czwarty któ­
ry był tylko ich następstwem. Zostało jedy­
nie zastrzeżenie, iż niewolno jest przybierać 
biskupich tytułów, należących do miast lub 
terytoryum angielskiego, bez wystawienia się
na karę 100  funt. szt. Jakże sobie bill tak 
zmodyfikowany wytłumaczyć? Jakże pogo­
dzie nieloicznosc, która zachodzi w tern, ze 
nieprawnem jest nazywać się arcybiskupem 
W estminser lub arcybiskupem Dublińskim, 
lecz akta sporządzone przez osoby biorące 
ten ty tu ł, i zdziałane na mocy ich godno­
ści arcybiskupa Westminser lub innego, 
Uznane są jako ważne przez trybunały pań­
stwa. Co większa, donacye i legata na ko­
rzyść osób wskazanych przez tytuły niele­
galne i godności arcybiskupie i biskupie stol­
ców , których tytuły są zabronione, uznane 
są jako ważne w oczach prawa. Pytamy,

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n ia , r o zpr a w y , ODEZWY w szelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literack ie , ksi garskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

Z a  o p l a t i )
0 w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 

grosze —  z dopłatą  10 krajcardw  za każdą publikacyą na stępel rządowy. 

niefra l- L i s t y
m ejran owgn e nieprzy jm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów .

N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

jaki trybunał uznawszy dzisiaj prawomocność 
aktu sporządzonego i podpisanego przez Dra 
Murray w jego godności arcybiskupa Du­
blina, lub przyznawszy, że legat pewien 
uczyniony na rzecz arcybiskupa katolickiego 
Dublina, należy się prawomocnie Doktorowi 
Murray, który go żąda jako noszący tytuł 
tego stolca, pytamy, czyli ten sam trybunał 
zechce pojutrze skazać tego samego prałata 
na 100  funt. szter. kary za to , że list pa­
sterski lub inny jakikolwiek akt podpisał 
w charakterze arcybiskupa Dublina? Możnaż 
przypuścić, aby jakikolwiek trybunał przy­
znawał biskupowi prawo wydawania świa­
dectwa księdzu, jako go w yśw ięcił na mo­
cy swego charakteru biskupiego, świadectwo 
takie jako prawomocne uważał, aby ten sam 
trybunał oświadczywszy tym sposobem, że 
biskup jest biskupem z tej lub owej miejsco­
wości w oczach prawa, zaprzeczał potem 
tej godności, gdy chodzi o list pasterski?

Nieskończylibyśmy, chcąc wyliczać w szy­
stkie niekonsekweneye, jakie z nowo mody­
fikowanego billu wypływają. W  istocie jest 
on niczem. W  Irlandyi zastosowania niema

artykule konstytucyi. Komisya Izbowa, zajmująca sie  
rozbiorem prawa o gwardyi narodowej przedsta­
wionym przez p. B aroche, tak mocno powstała na 
|ego  rozumowania, że  minister zażądał dwudniowego  
namysłu. Cała ta sprawa rzuciła  na L. Napoleona 
w oczach konserw atorów  p od ejrzen ie , źe  schlebia 
ra ykalistom , a na p. Vaissa rzuciła  pośmiewisko. 
Zabawnem b y ło , źe  C o n slilu lio n n e l, aby wycofać 
L. Napoleona z przesmyku bez w yjśc ia , pow iedział 
ze opozycya zm y ś li ła  projekt zw ołania elekcyi. Mimo 
tego n iepow odzenia, p. Y aisse ufa w  sw ą gw iazdę, 
która w lat::ch 15 zrobiła go z sekretarza jeneral- 
nego prefektury marsylskiej, ministrem. Zastąpił się  
en jako prefekt departamentu du N ord, co przesa­
dza, źe  L. Napoleon ob ieca ł mu dać jakie inne mi­
nisteryum albo posunąć na jaki wysoki urząd.

P. Y aisse przeprow adził nareszcie zmiany w per-  
sonalu prefektów, ale ogran iczy ł się tylko do ośmiu, 
pośw ięcając legitym istów  i zw iązanych z koalicyą. 
Jest to zapew nie początek , albowiem L. Napoleon  
potrzebuje prefektów w ylanych dla sieb ie. Znowu 
chodzą pogłoski o sformowaniu ministeryum sta łego  
złożon ego  z Odilona-Barrota, B arocha, Foulda, do 
którego wnijść ma także p. V a isse , jako człow iek  
wylany i p ro p re  a tout. L. N apoleon na w szystko  
ma przystawać, z warunkiem, źe  będzie m iał Foulda, 
który prowadzi jeg o  prywatne finanse. A le Foulda 
czeka mocna opozycya ze  strony p. P assy , który 
został obrany prezesem  komisyi budżetowej i który 
w cale się nie zgadza na jeg o  administracyą skar­
bową, skierowaną ku zamiarom elizejskim . Komisya 
budżetowa wybrała podkom isyą, złożoną z pp. Passy, 
Gouin, Berryer, d’Aulnay i Jules de Lasteyrie, która

glii akta arcybiskupa W estminser na mocy 
samego billu będą prawomocne, donacye i 
egata będzie m ógł właśnie na mocy billu 
ako arcybiskup W estminser reklamować 

Żałow ać trzeba, że ministeryum niemiało 
całej szczerości myśli w postępowaniu. Mia­
sto modyfikować, cofnąć wypadało. W idzie- 
'iśmy, z jakim śmiechem Izba koncessye 
orda John Bussell przyjęła — wątpimy, 

aby go całkowite cofnięcie więcej zdyskre­
dytować miało. A  to tem w ięcej, że bill 
ak jak dzisiaj go czytamy w zastosowaniu 
)ez żadnego zostanie skutku. Biskupi bowiem 
katoliccy albo są biskupami, albo nimi nie- 
są. Jeżeli mają ten charakter i prawo przy­
znaje go w pewnych okolicznościach, to nie- 
mogą przestać być biskupami w innych, i 
muszą mieć prawo wyrzeczenia tego , czem 
są istotnie. Żadna ustawa zabronić tego nie- 
może.

Niewierny przeto, czyli sami protestanci 
zechcą wotować n a  podobną nnsfyfikaryą —  

niegodną narodu g ło sząceg o  się obrońcą 
wszelkich zdrowych wyobiazen piawa i 
wolności. ____

Korrespondencya Czasu.

U  i c d c i i  13 marca.

Odpowiedź na ostatnie oświadczenie tutejszego  
gabinetu z  4g o  b. m. p r z y b y ł a  dzis z Berlina. Żar­
tobliwa przepowiednia dyplomaty, ° ,  oreJ m.O'''ifeni 
wczoraj, sprawdza s :e. „Z B e r l in a  odebrał dzis ksią­
ż ę , rzek ł mi zdybany przed chwilą, dwa toiny: ęa 
com m ence, e t ęa  p rom et.a Ma to D y e  w istocie  
nie nota , ani nie depesza , ale m em oryał, zaw iera­
jący obszerne i szczeg ó ło w e  zdanie sprawy z całej 
polityki Prus w kw estyi niem ieckiej, z rozbiorem  
teraźniejszych źadań, i z uwagami nad kaźdem 
z nich osobno. Zupełne jednem słow em  d z ie ło . . .  
do biblioteki. „ . . .

D zisiejsza rocznica rewolucyi przeszła jak naj­
spokojniej. W iedeń w e s ó ł, i tańczy i hulajak w kar­
nawale. W nosząc z tego ruchu, pow iedziecby pra_ 
wie n a leża ło , źe  pieniądz papierowy żyw iej je szcze  
krąży jak meta|

Cesarz odbył d z iś  p rz eg ląd  pięciu bateryj arty le -  
ryi.. Po mustrach była parada.

g łów n e rozprawy prowadzą się  w komisyach dla 
tego, źe  dotyczą praw trudnych, wym agających zna­
jomości fachowej. Raport komisyi solnej będzie w a­
żny, są bowiem reprezentanci, którzy chcieliby po­
w rócić do dawnego podatku.

W M e i  c ,  w  L angw edocyi w ybuchły rozru ch y , do 
których jednak nie trzeba przyw iązyw ać żadnej 
w agi, bo są peryodyezne w  zagorzałem  południu i 
prędko mijają. W  Paryżu jen era ł Baraguay d’Hilliers 
odbywa rew ie , jak dawniej jen . Changarnier, w  celu 
utrzymania karności wojska, która je s t  kotwicą kon­
serw atorów  a nadzieją Pałacu elizejskiego. W czo­
rajsza L a P a trie  o g ło s iła , źe  jutro L. Napoleon 
zrobi rew ią na Polu marsowem i źe  zakazał w szel­
kich okrzyków. Ciekawość j e s t , czy  obietnicy do­
trzyma.

Dzienniki bawią się odgadyw aniem , kto m iano­
wany będzie marszałkiem w m iejsce zm arłego Dode 
de la B runerie, któremu winniśmy fortyfikacye Pa­
ryża. Jedni są d zą , źe  dostąpi tej godności jenera ł 
E xcelm ans, drudzy źe jen. O udinot, inni nareszcie  
źe jen. Baraguay d’H illiers, i źe w tym razie jen. 
Magnan w eźm ie komendę Paryża. Ostatni dom ysł 
jest najmniej praw dziw y, bo zasłu gi jen. Baraguay 
d’Hilliers są m ałe, ale z  drugiej strony Magnan jest 
wylany dla L. Napoleona, a zatem pożądany. Mia­
nowanie jen. Magnan komendantem Paryża podnio­
słob y  jeszcze  w iększe krzyki, niż zrzucenie Chan- 
garniera. Mimo manifestacyi na Placu Bastylii i 
okrzyków ludu, les habiles  garną się do L. Napo 
leona, w idząc, źe  ma najwięcej przyszłości. Mnie­
mają oni, że  Francya i Żgr. naród, ulękną się  roku 
1852, i źe zgodnie z L. Napoleonem zakończa. Mó­
w iłem  już o broszurze Edwarda Laboulaye redak­
tora de ta  R evu e de la  leg is la tio n , w ydawanej przez 
pp. Giraud i W ołow sk iego , który w idząc sprzecz­
ność między artykułami 111 a 2 2  konstytucyi, ra­
d z i, aby Zgr. naród, zam ieniło się w  konstytucyjne 
i dokonało antykonstytucyjnie reformy, w imię zba­
wienia publicznego. Od tego czasu ukazała się inna 
broszura, pod tytułem : la  P o litiqu e des honnetes  
fjen s , której autorem jest p. de Beaum ont-Yassy, 
znany ze sw ych prac o Szw ecyi i Anglii. P. de 
Beaumont-Yassy radzi reprezentantom , aby uregu­
low a li situ acyą , której zmienić nie mogą, aby u p ra ­
w n ili p o zy c y ą ,  którą L. N apoleon, z woli narodu, 
od czterech lat zajmuje. Pow yższe broszury, jeżeli 
wychodzą z pod w pływ u Pałacu elizejskiego, poka­
zyw ałyby, że  mimo przechw ałek , L. Napoleon nie 
ufa głosowaniu powszechnem u i w oli Francyi, i źe  
stara się zakończyć interes intrygą, którą trudnoby 
nazwać la  po litiqu e des honnśtes gens. Orleaniści, 
a na czele ich T liiers, ufają w  tym w zględzie  da­
leko wiecej narodowi. Nie chcą oni zlania dwóch  
dvnaslvi* dla tego w łaśnie, aby familia orleańska nie

J  J  . i —  n / J n . i r A A > n  P n u ł n l i ć o i r t  P T ___I r
straciła początk 
pendance Belge

P a ry ż  11 marca.

8 Jak było do przewidzenia, p. Y a isse , minister 
spraw w ewnętrznych w yrzekł się zamiaru zap ow ie- 
dzenia na dzień 25 t. m. elekcyi oficerów gwardyj 
narodowej wedfuo- dekretu rządu tymczasowego"; 
utrzym ywał jednak że może wstrzymać elekeye  
bez prawa przechodniego, opierając się na jakimś

rivnaslvi Gia — j
straciła początku narodowego. C zytaliście w 1’In d e -  
p e n d a n c e  Beige list orleanisty, wykładający racye 
przeciw tak zwanej fusion . List ten w z ię ły  dzien­
niki irancuzkie za rodzaj manifestu dynastyi orleań­
skiej wyją'vszy dziennika A ssem blee n a lion a le , który 
tnu \vie;zyć nie chciał. A le dzisiejszy J o u rn a l des 
D ebats  podziela zupełnie konkluzye listu , ogłasza  
nadto źe familia orleańska nie zrobi fu sion , bo nie 
c h c e ’s t r a c i ć  począlku narodow ego, i źe przychyli 
sie do niej tylko w tenczas, kiedy tego będzie chciała 
sama Francya- Powszechne jest mniemanie za gra­

n icą , źe  A ssem blee  n a tion a le  reprezentuje Guizota, 
ale tak nie jest. Trzeba w iedzieć, źe p. Adrian de 
ja V alette, redaktor naczelny dziennika, jest to sp e -  
kulant, który podszy ł się pod dawną familią de la 

a letów , i który exploatuje ultrakonserw ątyzm , jak 
’H1}1 e x pl°atują ultradeinokracyą. Pan Ćapefigue, 

rym się  od niejakiego czasu sk ojarzy ł, jest 
is nym w archołem  politycznym , który sprzedawał 
iw  ' i ' 101'!  kilku dziennikom, mianowicie d la Presse.

â C. J  aJem njczenie w  dyploinacyą i sekreta sta - 
H-1’ lftór” ? w Xczai  dawać ludziom publicznym o -
PT  :v  ! I  -n ,'edzielili' Kiedy Guizot był" przy 
władzy, o g ło s iłb r o sz u r ę , w  której radził mu tw orzyć 
arystokracyą ziem an ską nakszlałt A n o - h j  i na mej sic 
opierać. J ou rn a l des D e b a ts , w  irr!ierm, Guizota, w y -  
rzek ł Się w ów czas niedorzecznej rady, a C on s/ifu - 
lionnel u czc ił Capefigua nazwą brdu illon . YV Id­
's toryi Ludwika F ilipa, Ćapefigue sądząc po sobie  
w ystaw iał Polaków jako in trygantów ,‘a sam był naj- 
pierw w ym  intrygantem w św iecie. \V L e/trcs  d i -  
p lo m a tiq u e s , publikowanych w A ssem blee na tion a le , 
przesądzał zaród koalicyi północnej; tego przeko­
nania byli w szy scy ; ale Ćapefigue chciał uchodzić 
za w ynalazcę koalicyi, i na dowód tego odwołuje  
się dziś do k ogo?  oto do wielkiej pow agi, do Ga­
ze ty  w r o c ła w s k ie j , która jak dawniej była echem  
Emila de Girardin, tak dziś jest echem Capefigua. Na­
leży się sp od ziew ać, źe nieupłynie w iele czasu , a 
G azeta  w ro c ła w sk a  zrobi Capefigua wielkim cz ło ­
wiekiem . Jeżeli to nastąpi, zobaczycie, źe A ssem ­
blee n a tion a le  przetłum aczy żywcem artykuł Gaze­
ty w rocław sk iej, jako dow ód, źe Ćapefigue używa 
s ław y  europejskiej.

Francya zajęta kwestyami w ew nętrznem i, trudni 
się  nadzwyczaj mało sprawami zewnętrznemi. Tvlko 
sprawa piemontska zwraca nieco uwagi. Lord Pal­
merston mial się  w yrazić , iż największym dla n ie­
go kłopotem  jest ratowanie w olności Piemontu. Do 
Kanionu T essyń sk iego , sąsiedniego Lombardyi. prze­
chodzą zaw sze dezerterow ie w eg ierscv , którzy po­
tem przyjm ować muszą służbę w M ontevideo. Znie­
sienie hiszpańskich ambasad, pod pozorem oszczę ­
d n ośc i, i mianowanie pana D o n o so - Cortes posłem  
w Paryżu, nastąpiło w  zamiarze pozbycia się księ­
cia Sotom ayor, który obraził dzisiejsze ministeryum  
hiszpańskie, dla te g o , źe  słuchając prośby królowej 
matki, przyjął w ystaw nie w Paryżu jenerała Narvaez 
Ta awantura m oże się  stać pow odem , źe  YYalew ki 
posłany zostanie na ambasadora do Londynu. Trze­
ba ty lko , aby jen era ł Aupick u stąp ił, o co nietru­
dno. P. de la V alette, now y ambasador francuski 
w T urcyi, jed zie  za kilka dni do Stam bułu, w to­
w arzystw ie p. R eculat, dawnego sekretarza amba­
sady. P. de la V a le tte , który się ożen ił z bogatą 
Am erykanką, w inien swą karyerę p. B erlin , w ła śc i­
cielow i D ebatów , i kameraderyi Jockey-klubu.

Paryż je s t  cichy. Z końcem karnaw ału, ustały  
w ieczory u rzęd ow e, ale pryw atne, szczególn iej an­
g ielsk ie  i amerykańskie, ciągną się bezprzeslanku. G c- 
icn t de l  In dependan ce B elge  przybył do Paryża 
w zam iarze ułożenia się , aby korespondeneye paryzkie 
b yły  mu przesyłane telegrafem  elektrycznym , j e ż e l i  
tego dok ona, będziecie odbierać je szcze  spieszniej 
wiadom ości z Paryża, a w szyscy  korespondenci nie­
m ieccy będą musieli przyjąć charakter mojej kores- 
lon d en cy i, która daje g łów n ie  ph isiognom ie i  u p p rś -  
c ia lion . L ’Independance B elge  ma trwale stałych  
korespondentów , nie licząc przypadkowych. G łó­
wny, siedzący ciągle w Zgromadzeniu narodowem, 
którego rozpoznać można po kolorze elizejskim , 
bierze rocznie 2 4 ,0 0 0  fr. Inny jes t orleanisfow ski 
i parlamentarski. T rzeci, przeznaczony g łów n ie  do 
fiziognomii Paryża, jest urzędnikiem w prefekturze 
policyi. Przypomina on p. Fauriel, później znako­
mitego historyka, który będąc urzędnikiem prefek­
tury pod ministrem Fouche, prow adził koresponden  
cyą z panią Stael. T rzeciego to korespondenta musi 
być list og łoszony d. 9 t. m ., który opisuje „ sr,i. 
sobienie ludu paryzkiego. Lud ten ma ni!.,.- ”
ni w  B lanquiego, ni w  B arbesa, ni w  l> 
ni w Ludwika Blanc itd ., ale ma być r e n , , n  ,M!a’
i spodziew ać s ię ,  źe  nieograniczone g ło so w a n ie to "  
w szechne będzie mu zw rócone Pn p
sobieniu ludu , mówi korespondent, p /zy  je g o ^ ś w ia l  
cie i pracow istości, obawa riick,, J ?  - 
/.flsadm oną, ,1 .  w s a d z i / ? * , J " ™ * , ,

ś u w s z d k ie g o  rodzaju , przy dek kt5 kiero-  
^ ł  zaw sze losam, F r a n k i L 'Inde'pendance Belge 
z o  y a s i w Paryżu m ocne stanow isko, gdyż 
zam ieszcza w ięcej now in niż dzienniki francuskie.

P a r y ż  D  marca.

“  Kwesta zrobiona w  1'abbaye au x  b o is , na k 0-  
rzysc pogorzelców  k r a k o w s k i c h ,  o kRmej wam d o -  
m ósł mój kolega 8 ,  p r z y n i o s ł a  2 7 0  fr. Polskie 
kwestarki chciały dać miedzią 10 Ir. dla służby ko­
śc io ła  , ale służba oddała za miedź sreb ro , z doda- 
^nłein 2  fr. Ta kio to  szlachetne uczucia spotykają
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sie w ludzie francuskim. Roku 1848 w 
sty w kościele St. Louis d’Antin, jedna kobieta dala 
swe kulczyki kwestarkom, a jedna murzyn P™,- 
praszafa z płaczem, źe tylko 3 sous dac mogła 
Onegdaj kwesta zebrana przez księżne Wurtember- 
ską w kościele St. Louis en 1’Ile wyniosła około 
150 fr. Dziś zbiera się kwesta w kościele sw Ro­
cha, a w przyszła niedzielę zbieraną będzie w Nolre 
Dame, w której, z tdj okoliczności, kazać będz.e 
ksiądz Lacordaire. Dzięki kwestarkom, duchowien- 
stwii  francuskiemu i Francuzom, ale z drugiej stro­
ny gorliwości i pracowitości pogorzelców krakow­
skich dla których kwesty się zbierają! Nie trzeba 
ż e b y ’ pogorzelcy założyli ręce! trzeba raczej żeby 
wzięli przykład z pogorzelców Hamburga i zalanych 
m ie s z k a ń c ó w  Budy, którzy w parę lat miasto odbu­
dowali.

Emigranci polscy we Francyi, wspierani przez du­
chowieństwo, doznają jeszcze prześladowania ze stro­
ny rządu. Nie ma tygodnia, żeby nie wydalono 
z Francyi jednego lub dwóch, czy to dla politycz­
nych opinii, czy to dla obrazków socyalistowskich 
znajdywanych w ich stancyach. Szczęściem, źe nie­
ostrożność" naszych stara się zasłaniać ze znaną so­
bie gorliwością księżna Giedroić, która, jako dawna 
dama honorowa cesarzowej Józefiny, używa wiel­
kiego wpływu u p. Carlier i jego rodziny. W Pie­
moncie, pułkownik Breański musiał służbę opuścić, 
mimo, źe utrzymywał swój pułk wzorowo. Minister 
wojny uwiadomił go, iż z przyczyny nieustannych 
nalegań dworów, jest życzeniem rządu, aby się po-

woleni są z położenia, ale pokazuje się, źe ich po­
łożenie jest bardzo różne. Praca ma być ciężka, 
szczególniej u dzierżawców, farmers, co zniechęca 
wielu. Rzemiosła tylko dobrze popłacają, jednakże 
w ogóle zarobek jest łatwy.

Wiadomości ze Stambułu są dobre. Kościelski zy­
skuje kredyt u osób politycznych, a Czajkowski mu 

pomaga.
— > « m —

w wykonanie i obowiązującym będzie dla całe j  
monarchii. Inne przepisy 'dotyczące dziennikar- 
s tw a ,  o ile nie w chodzą w  zak res  postępow a­
nia karnego , będą  przedmiotem późniejszego 
rozporządzenia".

Przegląd Polityczny.
\V tych dniach miała nadejść do Berlina nota ga­

binetu angielskiego nasuwająca trudności w przy­
stąpieniu Austryi ze wszyslkiemi krajami do związ­
ku niemieckiego.

Na miesiąc marzec wypłacone zostały do kassy 
związku niemieckiego kwoty na każde państwo przy­
padające. Bundestag nie obraduje jak dawniej do­
noszono, ale członkowie schodzą się i udzielają so­
bie nawzajem noty i wiadomości sprawy niemieckiej 
tyczące.

Izby pruskie zajmują sic ciągle budżetem.
Jenerał pruski Steinacker znany w  poznańskiem 

umarł.
Hanower skłania się podobno do połączenia związ 

ku handlowego z pruskim, a między temi dwoma
dał do dymisyi, dodając, źe w razie odmownym, pastw am i zajść miały umowy tyczące się spólnego 
będzie musiał go sam usunąć. P u ł k o w n i k  B r e a ń s k i , l kwestyi niemieckiej działania. Skutki te przy-

m r z u t a m i  o p o z y c y i ,  k o- . . ;finftra| a N o s t i z  d o  króla Ernesta-Au-aby zasłonić ministra p r z e d  zarzutami opozycyi 
raby na usunięcie Polaka sarkała, zażądał dymisyi 
pod pozorem zdrowia. Rząd znalazł się szlachetnie 
i policzył mu emeryturę, jakby służył warmii pie- 
monlskiej lal 40. Biorąc datę wnijścia Breańskiego 
do wojska polskiego, obliczył ją w summie 3500 fr. 
pensyi rocznej. Breański ma mieszkać odtąd w Ge­
nui. Wszyscy inni Polacy, w liczbie około 15, 
znajdują sie na połowie żołdu. Obecnie tylko w woj­
sku belgijsHiern są cierpiani Polacy. Wielka to za­
sługa króla belgijskiego, źe potrafił się oprzeć na-  
tarczywościom dworów, źe odkrył zalety emigrantów' 
i źe im zaufał, polegając na ich honorze. Nieszczę­
ściem, ministeryum liberalne, tj. anti—katolickie, za­
truwa ich położenie, nie przypuszczając ich do a- 
wansu. Jenerał Kruszewski dowodzi od dawna dy- 
wizyą jazdy, a dotąd jest tylko jenerałem brygady 
Toż samo można powiedzieć o innych oficerach pol­
skich, którzy są pierwszymi do awansu, a których 
pomimo tego awans omija. W  Hiszpanii jest zale­
dwie kilku w służbie czynnej.

W  L  i v e r p o o l u  r o z s t r z y g n ie  s i ę  w k r ó t c e  k w e s l y a ,  
czy świeżo przybyli z Szumli Polacy zostaną w An­
glii, czy też popłyną do Ameryki. Na przedsta­
wioną notę, źe przyczyną wydalenia naszych z Tur- 
cyi był sir Str. Canning, lord John Russel ofiaro­
wał 8 funtów sterlingów f320 złp.) dla każdego, 
któryby chciał udać się do Stanów Zjednoczonych. 
Lord John Russel nie życzy sobie, aby Polacy pozo­
stali w Anglii, chociaż ich wydalić nie ma prawa; 
toż samo dążenie pokazuje lord Dudley Stuart, wy­
chodząc z przekonania, źe tych którzyby pozostali 
czeka nędza, która rzuci na imie polskie w oczach 
Anglików cień szkodliwy. Towarzystwo demokra­
tyczne przeciwnie, niezwaźając na nędzę i opinią 
Anglików, pragnie aby pozostali. W tak śliskich i 
niepewnych nadziejach, dobrze jest, źe każda stro­
na wysłała swego ajenta, i że przybyli z Szumli 
sami o swoim losie zadecydują. Ze strony lorda Stu­
arta przybył do Liverpoolu p. Szulczewski, a ze 
strony Towarzystwa demokratycznego p. Worcel. 
Times z dnia 8 t. m. poświęcił tej sprawie artykuł 
pod tytułem: The polish Refugees from Hungary. 
Przeświadczony o trudnościach, jakie spotykają cu­
dzoziemców w znalezieniu zarobku w Anglii, radzi 
on przybyłym, aby udali się do Ameryki i powstaje 
na przeciwne rady dawane przez Towarzystwo de­
mokratyczne. Ogłasza zarazem list p. Diosy, sekre­
tarza Koszutha, napisany do lorda Stuarta, który 
oskarża Centralizacyą o robienie fałszywych obietnic 
i nadziei, o zdradzanie zaufania ziomków. Times 
okazywał się zawsze dla nas zbyt nieprzychylnym, aby 
jego rady zasługiwały na zupełną wiarę, ale jego 
artykuł maluje opinią mieszczaństwa angielskiego, 
którego on jest głównym organem Zapewnie się 
skończy, jakem już dawniej powiedział, źe jedna 
cześć pozostanie w Anglii, a druga popłynie do A- 
m®ryki. Według rachunku który mam przed sobą, 
fundusz tak zwany emigracyjny (the Emigration 
fund), zebrany między Polakami w celu ułatwienia 
ziomkom podróży do Ameryki, wyniósł 567 funtów 
sterlingów (22,680 złp.). Hrabia ** dał 100 funtów, 
a reszta przySj aną została na ręce Towarzystwa 
dam. Z teg o  wydano 558 funtów na podróż 96 o- 
sób. Pozostaje w kassie 8 funtów. Lord Stuart nie 
wyprawiał nikog0 systematycznie do Ameryki, ale 
ułatwiał każdemu podróż gdzie kto chciał. Na 96ciu 
5ciu udało się do Hamburga, 1 do Belgii, 2 do 
Turcyi a 1 do ĄustraUi. ę j co udali się do Ham­
burga, zmuszeni zostali schronić się do Francyi, 
skoro Austryjacy miasto zajęty Lord Dudley Stuart 
jest obecnie słabym na oczy, ale j e^ 0 g-oriiw0ść o 
los Polaków nie ustaje, szanowny iord ma się sta­
rać , aby listy Polaków v''1V;ych w Stanach Zje­
dnoczonych, przychodziły ur°PY przez ambasadę 
angielską. Będzie to wielkie dobrodziejstwo dla

zmniejszenie kosztów. Komissarz rządow y  sp rz e ­
ciwia się temu i ż ą d a ,  aby wszystkie pnzycye 
jako s ta łe  przyjęte  by ły , inaczej e rg a n iz a ry a  
policyjna nie tia się utrzymać. Mimo tego Izba  
uchw aliła  przyjęcie wniosku komissyi, czeni rządzpoiząuzenta  . u w . . . n . a p i * j | Sw » . . y i ..., ...

Wiadomość ta  spow o d o w ała  Ost D e u tsc h e się za s tra szać  nie powinien, bo p rz y sz ła  Izba
_________ L 'll i ’ll f a rm  n n U ’V ltl IlM lZ ft r Ó W f l f t  J i l l l O  1* W l C k S Z P  D<»twiPr035l  W V l l r t t k l .

pisują missyi jenerała Nostiz do króla Ernesta-Au 
gusta.

W dniu 13 b. m. przybyli kwatermistrze austry- 
accy do Drezna, spodziewany tam przeto wkrótce 
oddział powracający do Czech, który opuścił Lu­
bekę dnia 12 b. m. Tegoż dnia przybył już do Lip­
ska jeden batalion i 14go udał się do Drezna.

Budżet bawarski wykazuje deficytu rocznego 3 mi 
liony złr. Interpellacya uczyniona została w Izbie 
ministrowi Pfordten źadająca wykazania, na co użytą 
została summa 60,000 złr. wzięta przez mego do 
Drezna na konfereneye. W  arsenałach bawarskich 
i warsztatach wojennych, panuje ciągła czynność.

— Wiadomości z Francyi, jak zwykle w tych czasach 
są mało ważne. Stronnictwa polują na popularność. 
Elizeum chciało wrócić się do głosowania powsze­
chnego przy wyborach gwardyi; sprzeciwiła się Iz­
ba. Legitymiści przez organ p. Berryer żądają zwro­
tu podatku 45go centimowego, proponując przywró­
cenie opłaty od soli. Przewyższyli ich Montaniar- 
d z i  i  w n o s z ą  z w r o t  t e g o  p o d a lk u  a le  z  o w e g o  m i -  
l iardu  f r a n k ó w  w y p ł a c o n y c h  e m ig r a n to m .  N i e p o -
trzebujemy mówić, źe prójekta te przyjęte przez Iz­
bę niebędą.

Jenerał Excelmans został mianowany marszałkiem 
Francyi w miejsce p. Dode de la Brunerie

Wykład prof. Micheleta wywołał skargi na dą­
żność prelekcyj socyalistyczną. Powołano go przed 
Radę administracyi College, ale nie stawił się. Rada 
(to jest jego koledzy) większością 17 na 21 głosów 
wyrzekła naganę, ale nie żądała usunięcia od kate 
dry, jak się wielu domagało.

— W Anglii przez dwa dni toczyły się rozpra­
wy nad budżetem marynarki. Członkowie Assocya- 
cyi Liverpoolu domagali się zmniejszenia liczby ma­
rynarzy do 30,000 ale Izba na żądanie lordów ad­
ministracyi utrzymała 39,000 i ogólny budżet ma­
rynarki wynoszący 58 milionów z łr

W ie d e ń  1 4  marca. Od kilku dni c iekaw a to 
czy się polemika między tutejszemi dziennikami 
za rządow e  organa uchodzącemi, w y w ołana  
podaną przez K eu g ke its -B u rea u  wiadomością 
o nowych przepisach karnych za  przes tęps tw a  
drukowe. D otyczący a r ty k u ł  brzmi jak następuje: 

„Nowy kodex £aVny ju ż  u zy sk a ł  sankcyą  ce­
sa rsk ą  i za  kilka dni ma być wydany. Z  jego 
ogłoszeniem upadną w szystk ie  puszczone w  o- 
bieg pogłoski o nowem praw ie d rukow em , gdy 
przepisy  , o przestępstw ach  druku wcielone zo­
s ta ły  do powszechnej księgi p raw  karnych 
W e d łu g  tego nowego kodexu , w razie  zacho­
dzącego przekroczenia  d rukow ego , uw aża ją  sie 
za  w in n y c h : a u to r ,  redaktor i w y d a w c a ,  jeżh 
jeden z oskarżonych nie z ło ż y  dow odu , że a r ­
ty k u ł  w b re w  jeg o  woli z o s ta ł  wydrukowanym. 
Gdy nie można wyśledzić  au to ra ,  redaktora  lub 
w y d a w c ę ,  odpowiedzialnym je s t  Komisant l„b 
d rukarz .  P rzez  skazanie , na paragrafach  kodexu

• _____ n r/i)WfiVa ..
karneg

Post do silnego a r ty k u łu  przeciw tym n ow ym , 
niepraktykowanym dotąd postanowieniom rep re ­
sy jnym , na który ministeryalna Korespondencya  
a ustry jacka  z a raz  tego samego dnia odpowie­
d z ia ła  oświadczeniem , że podanie, na którem się 
opiera wspomniony a r ty k u ł ,  jest f a ł s z y w e ,  że 
zatem Ost D eutsche P ost w a lczy  z młynami 
wietrznymi. „ Ja k  bowiem byłoby rzeczą  anor­
m alną , s ło w a  s ą  K orespondencyi, na z w y k łe  
mniej w ażne przestępstw o lub przekroczenie, 
tak dotkliwe i na c a łe  życie skazanego w p ły ­
w ające  naznaczać kary , tak też i na p rzek ro ­
czenia d ru k o w e— a powiedzieliśmy już przy  in­
nej sposobności, że rząd  austry jacki nie z n a j ­
duje tego odpowiedniem ani swojej godności, 
ani swojemu p o w ołan iu ,  aby powszechne pra­
wodaw stw o karne n adw erężać ,  iżby tylko dzien­
nikarstwu zajść  z ty łu .  Samo podejrzywanie 
w tej mierze, jakkolw iekby kwiecisto było w y ­
rażone ,  je s t  niemal ob razą14. W  końcu K ores­
pondencya  zapew nia z dobrego ź r ó d ła ,  że o- 
brady nad tym przedmiotem jeszcze  t r w a ją ,  a 
dotyczący operat niezoslał dotąd przedłożony do 
sankcyi cesarskiej.

Dzisiaj w szakże  N eugkeitsbureau  występuje 
najenergiczniej w  obronie swojego a r ty k u łu :  
„ W  mowie będące podania, mówi, z tak  szanownej 
d osz ły  nas strony, że za  ich praw dziw ość ho­
norem  i  m ieniem  ręczyć m ożem y, wszystkie 
zaś  uwagi nad niemi Korespondencyi a u s try -  
ja c k ie j , k ła m liw em i  nazw ać  musimy, g< y la ­
kowe maja  jedynie  na celu podkopanie w z w y ­
k ły  sposób k redy tu , jakiego nasze podania, pod 
względem ich w iarogodności, dotychczas uzy
w a ły “ . . .

Z  drugiej strony, A u stry ja ck i Korespondent 
organ księcia Ś c h w a rz e n b e rg a , oświadcza s ta ­
now czo , że  podania N eu igkeitsbureau  z na j-  
wiarogodniejszego pochodzą ź r ó d ła ,  i s ą  w zu -  
rełności p raw dziw e.

Ostatnia Korespondencya a u stry ja cka  pomija 
te ostre repliki milczeniem, z czego wnosić mo­
ż n a ,  że się czuje w  błędzie . W  każdym razie , 
rozw iązanie  zagadki wkrótce nastąpić  musi.

•— Jeź li  mamy w ierzyć  frankfurtskiej kores-  
nondencyi w  gazpcie Szląskiej umieszczonej. 
F ra n c y a  p rz e s ła ła  pow tórną notę do gabinetu 
aus tryack iego , na jego  odpowiedź. Nota r z e ­
c z o n a  p r z y b y ł a  d o  " W ie d n ia  w p i e r w s z y c h  dniach 
m a r c a  i t y l k o  p r u s k i e m u  p o s ł o w i  b y ł a  k o m u n i k o ­
wana ; co sie tyczy je j  t re śc i ,  ośw iadcza  ona
w bardzo peremptorycznych w yrazach , że  F ra n ­
cya mocno jest zdecydow ana czuw ać  nad u trzy­
maniem w  całośc i t akta tów  1 8 1 5  roku, o ile 
takowe niemieckiego Z w iązk u  do tyczą ,  że z a ­
tem nigdy niezeżwoli na  zamierzone granie 
Z w iązk u  rozszerzenie.

  W e d łu g  N eu ig .-B u rea u  ksiąze S c h w a r
zenberg odpow iedz ia ł  juz na list króla w'iirtem- 
bergskiego. K s ią ż e ,  jak zap ew n ia ją ,  nie je s t  
wcale przeciw ny wyrażonemu przez króla spo­
sobowi w idzen ia ,  ale nieuważa obecnej chwili 
za  s tosow ną do w prow adzenia  instytueyi rep re ­
zen tacy jn y ch , tw ie rdząc ,  źę przedewszystkiem  
konieczną jest jedność  panujących do w spólne­
go dz ia łan ia ,  a w tedy  dopiero, gdy ten cel zo­
stanie osiągniętym, będą mogły s łuszne  w ym a­
gania n a rodu ,  w duchu króla wiirtembergskiego
b y ć  u w zg lę d n io n e m u

Ostatnie u k ład y  między rządem tutejszym

;o op a r te ,  w inow ajca  raz  na zaw sze  u -  
t raca  prawo do w7szelkiej odpowiednia nej re_ 
dakcy i;  dalej traci praw7o w ybieran ia  i wybie­
ralności na sejm p a ń s tw a ,  na sejm krajowy i 
do Rady gminnej, i niezdolnym je s t  do pełnie­
nia obowiązków7 przysięg łego . T y tu ły ,  ordery, 
godności, oznaki honorow a, publiczne urzędy, 
adw okatury , a jeneye , notaryaty, p ensye ,  bene- 
fieya, s typendia  itd. odjęte mu z o s ta ją ,  z utratą
praw7a do odzyskania  ich k iedyko lw iek ; ntraca 
naw et prawo reprezentow ania  stron p rzpd urzę­
dem publicznym. Takie same skutki spada ją  na 
tych wszystk ich , którzy rozkazem, p o ra d ą ,  nau­
k ą ,  p o ch w a łą  itp. spowodowali wydrukowanie ,

może rów ne albo i w iększe potwierdzi w ydatk i.  
Czyszczenie ulic w  stolicy kosztuje kraj 3 4 , 0 0 0  
tal., bo dz iw ną  mięszaniną instytueyi politycz­
nych i miejskich , c a łe  państwo s k ła d a ć  się musi 
na podatek na zamiatanie ulic berlińskich.

W y d a tk i  na komissarzy dystryk tow ych w P o ­
znańskiem spow odow ały  komissyę, iż ze w zg lę ­
du na § 135  organizacyi gmin w n io s ła :  aby 
Izba o b jaw iła  ż y c z e n ie , że po zaprow adzeniu  
urządzeń  gminnych w księstw ie w ydatk i te  w y ­
kreślone będą z budżetu. Schlotheim utrzym u­
je ,  że zanim zmiany postanowień p raw nych  nie 
nas tap ia ,  rząd  nie je s t  obowiązany do w y k re ­
ślenia tej pozycyi i wnosi za  odrzuceniem ż ą ­
dania komissyi, gdyż  rząd  takiej uchw ale  nie 
może ry ch ło  zadosyć  uczynić. Bodelschw ingli 
broni wniosku komissyi.

Niegolewski również wniosek je j  popiera. P y ­
ta on, na co tu w7 Izbie Polacy siedzą, jeże li  
w ciąż mają być rządzeni prawam i w y ją tk o w e -  
mi, jeżeli nie mają obradow ać nad praw am i 
które i Polaków  obow iązyw ać  mają. Jeże li  ko­
niecznie mają być dla Poznańskiego odrębne 
w ydatki umieszczone w  budżecie, niechaj to na 
innem miejscu nastąpi, np. na zak ład y  edukacyjne, 
na których tam zupełn ie  z b y 7w a.

M inister sp ra w  w ew n. Insty tucya ta  istnieje 
od daw na  w7 Poznaniu i powszechnie uznana 
je s t  za korzystną. W  roku zesz łym  Izb a  li­
chw a i ła  je j  za trzy m an ie ,  nie uw ażam  przeto 
za w łaśc iw e ,  aby j ą  tu kwestyonow ać; niechaj 
to na p rzy sz ło ść  zos tan ie ,  a ta p o k a ż e ,  jakie 
trudności naw inąć  się m uszą przy wykonaniu 
wniosku komissyi. Izba  p rz y ję ła  oklaskami mo­
wę ministra i wniosek oczywiście o d rz u c i ła ,  
z w ła s z c z a  że i deputow any Arnim u w a ż a ł  tę 
in s ty tuc ję  za  n iezbędną ,  lubo r.ie można j a k  
m ów ił na to zw a ż a ć ,  że nie każdemu z mie­
szkańców7 je s t  ona przyjemną; radzi przeto aby 
życzenie komissyi jak o  niczem nieupowodawane 
odrzucić, i tymczasowo rzeczy  po dawnemu zo­
stawić.

Z  summy do óyspozycyi policj i projek tow a­
nej, 3 0 , 0 0 0  przeznaczone są  dla niższej, zaś 
8 0 , 0 0 0  tal., dla w yższe j po lic ji .  Komissya 
wnosi, aby zwraży w szy  na zmienione stosunki i 
z aprow adzoną  w  kraju  spokojność, summę tę 
w r. 1 8 5 0  w yznaczoną  zniżyć na 5 0 , 0 0 0  tal. 
Molier a później H arkort chcą ją  mieć z redu­
kowana na 5i5,ÓOO tal.

Schubert:

tatu. Porta  sąd z i ,  . y y n ą r  Czas, p
który zo b o w iąza ła  się «o ich int ernowania U .  . - 
s łego  nad nimi czuw ania . W szakże  po se ł  au- 
stryacki w Stambule ,  w skutku odebranych św ie­
żo instrukcyi od tutejszego gabinetu, m iał ośw iad­
c z y ć ,  że  rząd  austryacki obstaje p rzy  swojem 
żądaniu, aby pewna liczba wychodźców po na­
zwisku w ym ienionych» 1 “ o najznakomitszych 
członków  em ig rac ji  liczących s ię ,  jeszcze na­
da' trzymana b y ła  pod dozorem. /  drugiej strony 
jednak niesprzeciwia s ę wcale uwolnieniu mniej
skompromitowanych " > c l0( zców.

N I E M C Y .
(P osiedzen ie l*by n izsze j w B erlin ie  d. 10  

m arca .)  E ta t  m i n o w y  urn sp raw  wewn. w y­
nosi w dochodzie 6 0 1 , o*** tal. W ydatk i:  bióro 
s ta tystyczne i instytut meteorologiczny 1 0 6 ‘4 6 5  
tal. W  adm inis tracy i: . landractw a 7 6 1 , 2 3 9  tal. 
P o licya: wwdalki n» Je l “ trzymanie wynosiły  
w r. 1 8 5 1  ‘1 , 7 1 8 , 4 6 ® ^ ^ *  mianowicie: policya 
po

angielską. Bedzie w ejstwo dla k ą ,  poenw arą  up. spowouowa
nich, bo listy wyprawiane ze Manow Zjednoczo- do tego dopomagali lub zysk  z tego ciągnęli, 
nych muszą być koniecznie frankowane, na co nie vye  wszyslkiem innem, porównane sąJP  ^?P,sy 
stać często emigrantów. Ta to przyczyna, tłumaczy na p rzes tęps tw a  drukow e z ogólnenu P ^ P 18*®' 
nam, dla czego tak mało l i s tó w  odbieram y z Ameryki, karnem i, t a k ,  że  i kara  śmierci orzecz ną byc 
Brak listów kazał przesądzać, źe emigranci zado-loioże. z  dniem 1 cze rw ca  p raw o to wchodzi

r. 1 8 0 1  L n o , ^ 77" AL ’wicie: puncy:
po w iększych  miastac" o » o ,b 5 4  tal., komissa- 
rze dystryktowi w K*; * J/n!inskiem 5 4 ,S i30 ta l  .
fundusz dyspozycyjne • a po icyi ( ta jn e j )  1 1 0 ,0 0 0  
tal., żanuarm erya  . . .  I '.Komissya wnosi
aby w y raz ić  „życzenie izby równocześnie z z a -  
prowadzeniem organizjtC)) gminnej, koszta poli- 
cyi miejscowej z wyjąikiein p łacy  urzędn ików
osobno przez rz ą d  ustanowionych, wykreślone 
b y ły  z budżetu krajowego. Popraw ki zmierza­
jące do zmiany tego wniosku odrzucono i wnio­
sek przyjęto. K o s z ta  utrzvmania p(|llpyj ,v | {er_ 
linie podniosły  z l ^ . l o l  na 5012,855 tal.
Komissya tak nagłym  wzrostem tej rubryki z a ­
s traszona wnosi, aby Izba  o rz e k ła ,  iż wydatki 
te nie mogą być za s ta łe  uw ażane i znów sw o -  m uw w  
j e  życzenie o b jaw ia ,  aby rząd  s t a r a ł  się o|idzie o miliony.

  — . . j    — "  i

Schubert: Kom issarz rząd ow y  o ś w ia d c z y ł
w7 komissyi, że  w szystk ie  rządy  konstytucyjne 
podobny fundusz mają i mieć °nmszą. F r a n c j a  
przez 15  lat rządów  L udw ika F ilipa nie p rze ­
zn a c z a ła  w yższe j  na ten cel kw7oty nad 1 0 0 , 0 0 0  < 
franków, tj. około 527,000 tal. W yd a tk i  z te ­
go funduszu powinny być więcej szczegó łow o 
wymienione. Z d a je  mi się, że najw iększa część 
tej summy idzie na utrzymanie rządow ych  dzien­
ników. M ów ca  przy jm uje ,  że w rządach  kon­
stytucyjnych ministeryum ntusi mieć swój organ 
któryby go bronił, ale na to za dużo tyle pie­
niędzy. Z d a w a ło b y  s i ę , że  rząd  w sp iera  i 
zagraniczne  dzienniki, a przecież p rzez  c a ły  
rok ubieg ły , ani jedno pióro nie broniło wytrw a -  
le rządu  pruskiego i jego  polityki. W  końcu 
przem aw ia za  wnioskiem komissyi.

Minister W es tp h a len :  Komissya wnosi za
zmniejszeniem tego funduszu d o w o d ząc ,  że  zmia­
na stosunków nie stoi temu na przeszkodzie. 
W p raw d z ie  czasy  są  spokojniejsze, ale tylko 
pozornie. M yliłby  s ię ,  ktoby u t rz y m y w a ł ,  iż 
kraj do przystani pokoju z aw in ą ł .  R e w o lu c ja  
nie z a p rz e s ta ła  nurtow ać, i to z powodu klęsk 
sw o ich ,  zapam iętałej,  (o k la sk i.)  XV Londynie i 
S z w a jc a r j  i tłumy politycznych w ychodźco / d z i a -  
ł .  ć  nie zan iechały . Inne państw a  wzmnen ł y  
sw oje środki obrony7, a i P ru sy  nie mogą po­
zostać w  tyle. Fundusz ten i w7 tym roku po­
trzebny w tejże samej summie i odw ołu ję  się do 
patryotyzmu od lej Izby n ieod łącznego , aby ta 
niezmniejszając fundu. zu żądanego, tla ła  rządo ­
wi środki do utrzymania państw a  w bezpieczeń­
stwie. (O k la sk i.)

Molier popiera swój w niosek , ale s łó w  jego 
wśród ogólnego zg ie łku  nie s łychać .

Landfermann przeciw  wnioskowi komissyi, 
przy tacza  również p rzy k ład  F ra n c y i ,  gdzie  nie 
tysiące ale milion p rzesz ło  tajne wydatki w vno- 
s i ły .  Odmówienie tajnych w jrdatków jest  wo­
tum nieufności dla rządu, od czego mówca od­
r a d z a ,  a zarazem  zachęca ,  aby się trzym ać 
z A us tryą  przeciw  Zachodow i i W schodow i.et pi/>r v i w g jn i i iw u o K  > ...............
Fundusz ten przeznaczony na dzień ikars tw o i 
policyę ta jn ą :  ta ostatnia nikczemnych w ym aga 
narzędz i,  ale wódz dobry używ a takich lubo 
mcmi pogardza. Dziennikarstw o je s t  potęgą ,j|a 
z łego  i dla dobrego. K ażde  stronnictwo ma 
swój organ, czyliż r z ą d  ma go być pozbawionym? 
Dawno zaniedbano teg o ,  aby nap .zec iw  dzien­
nikarstwu p r y w a t n e m u  postawić u r z ę d o w e , a 
ta obojętność na dobre nie w j7sz ła .  O szczę­
dność je s t  tu naganna. F r y d e r y k u  m ia ł  sw o ­
jego H ertzberga , C esarz  Austryacki swojego 
Mullera; idzie tu o to , aby s tw orzyć p raw dz i­
we pruskie dziennikarstwo. \ \  końcu z w ra c a  
mówca uw agę  na m ałość  summy żądanej, gdzie,*
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Boilflscłiwingh 7, Hagenu broni komissyi która 
uw ażała , iż dawniej 1 7 ,0 0 0  tal. wystarczało, 
a sunini. ta rosła  ciągle. Wydatki na pnlicyę 
całkiem jej nie pochłaniają, ale dziennikarstwo. 
Komissya mniemała, że od zaprowadzenia no­
wego prawa drukowego, rząd może się obejść 
bez w pływ u na dziennikarstwo, a jeżeli chce 
na nie działać, to subwencye najgorszym do te­
go środkiem  Minister odw oływ ał się do pa-
tryotyzmu Izby, nie wiem czy on się da mie­
rz y ć ’ 30 -m a tysiącami talarów. Mam jednak 
moje powody, mówi dalej Bodelschwingh , dla 
Czego głosować będę przeciw wnioskowi ko­
missyi , przeciw własnemu nawet dawnemu prze­
konaniu; ale to są moje prywatne wiadomości, 
których nie wyjawiam. (Oho! % lewej)-

Ulrichs za wnioskiem komissyi, przyznaje po­
trzebę policy i, a wykazuje szkodliwość dzien­
nikarstwa na utrzymaniu będącego i jako ani 
gazety ani pseudonimy broszury rządów me zba­
wiły.

Komissarz rządowy: Nie widzę powodu ta­
jen ia ,  że na utrzymanie dziennikarstwa w kra­
ju  i za granicą użyto część funduszu tego. Po­
trzeba tego została uznaną, i odzywano się na­
w et,  że rzad dawniej skąpił tych wydatków i 
nie d z ia ła ł  ku dobru publicznemu jak należało. 
Chła summa nawet na ten cel użyta nie by ła­
by zbyteczna. W  r. z. użyto 77,oOO talarów. 
Z  summy tej," tak dobrze jak  z każdej innej z ło­
żony będzie rachunek, ale nie Izbie obrachun­
kowej kollegialnie. Rząd nie potrzebuje taić się 
z użyciem tej summy. [O klaski.)  Rachunek 
złożony będzie osobiście prezesowi Izby obra­
chunkowej. Milczeniem pokrywa się nieraz o 
soby klóre prawdziwe krajowi z łoży ły  przy 
sługi i to nieraz z niebezpieczeństwem , a rząd 
musi bronić tych, którzy mu służą. ( Oklaski)  
Simson oznajmia, iż nie będzie za żadną g ło ­
sow ał poprawką, bo odrzuca wszelką myśl taj­
nych funduszów.

" Wniosek Moliera odrzucony znaczną większo­
ścią. Wniosek komissyi odrzucony 1 2 4  prze­
ciw' 1 5 3  głosów. Projekt rządowy przyjęty 
1 7 4  głosami przeciw 78.

W IE L K IE  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
G azeta  W r o c ła w s k a  donosi z Poznańskieg 

pod t f  9  marca: Zdaje s ię, że założenie czwar­
tego gimnazyum polskiego dla północno-wscho­
dniej okolicy księstwa ze strony właściwych
« ład  z p o d  s z c z e g ó l n ą  wzięto uw agę , .g tyk  prze-
1 ełnienie katolickiego gimnazyum Maryi M a-

panów Fould i  Persigny do ułożenia gabinetu. 
Wprawdzie mówiono dość długo o gabinecie 
pana Barrot, to wszakże pew na, że stanowcze­
go. wezwania on nie otrzymał i otrzymać nie
mógł, bo go rożni osobista antipatya z panami 
Fould i Baroche, którzy na nowej liście mają 
figurować. Dawny gabinet powróci— jak go 
zaś przyjmie zgromaozenie, które tym samym 
ministrom dało wotum nieufności, przewidzieć 
łatwo.

—- W ykład  p. Micheleta w College de France 
zdaje się być niebezpieczny rządowi. Przypo­
minają sobie czytelnicy, że mało co przed re -  
wolucyą lutową w r. 1 8 4 7  oddalono go wspól­
nie z panem (Juinet; obu przywrócono w p ó ł  
roku. Dzisiaj chodzi znowu o usunięcie p. Mi­
cheleta. Administrator College de France  pan 
Barllielemy St-Hilaire zaw ezw ał profesorów ko­
legium, aby się zastanowili nad tendencyą wy­
kładu słynnego historyka. Zebrali się profe­
sorowie w  dniu 12 marca i postanowili odczy­
tać stenografowaną lekcyą p. Micheleta, której 
autentyczności on zaprzeczy ł,  dowodząc, że ją 
złośliwTie wykrzywiono i opuszczono miejsca ce

g d a le n y  w  P o z n a n iu ,  co raz  mniej d o w o d z i  p o -
1 ełnienie

trzeby zmniejszenia napływu do tej szkoły i tym 
sposobem o ile można zaprowadzenia redukcyi 
klas (? )  i liczby uczniów. Trudno jednak ozna­
czyć m ie js c e  przeznaczyć się mające na nowy 
ten zakład naukowy, gdyż pomieszane żywioły 
narodowe po większych miastach, zaprowadze­
niu języka polskiego jako wykładowego nie ma­
łe  nastręcza trudności. Zdaje  s ię ,  że Gniezno 
najstosowniejszem do tego byłoby miejscem, 
jako stanowiące środkowy punkt obwodu, w któ­
rym najmocniej żywioł Polski przeważa. J e ­
dno coby naprzeciw temu cnowiło, byłaby zby­
tnia bliskość Trzemeszna. Z ak ład  ten 
niezaspokoiłby wcale potrzeby brakujących tu 
tecjmicznych naukowych zakładów.

Żadna część monarchii nie je s t  tak ubogą 
w wyższe praktyczne szkoły, jak tutejsza pro 
wineya. Szkoły  realne w Międzyrzycu i Kro­
toszynie, nie są zdolne temu brakowi zadosyć 
uczynić, raz że w zbyt oddalonych częściach 
prowincyi leżą ,  powtóre, że liczne wymagania 
i przepisy nie dozwalają tym zakładom postę­
pować w właściwym techniczno-praktycznym 
kierunku. Dla wyższego technicznego w ykszta ł­
cenia się młodzieży, nieodzownem byłoby po­
większenie liczby podobnychzakładów i ich roz­
winięcie; nasze bowiem gimnazya w dzisiejszej 
swojej postaci i urządzeniu, obok zbytecznych 
klasycznej treści przedmiotów naukowych, nie 
zdoła ją  zastąpić potrzeb rzeczywistego życia , 
lubo nie można im zaprzeczyć wartości, pod 
względem humanitarnego kształcenia uczniów 
nawet technicznemu poświęcających się zawo 
dowi.

hujące jego dążność naukową i moralną. Pro­
fesorowie odroczyli decyzyą do dnia dzisiejsze­
go w zywając p o ra ź  wtóry p. Micheleta; wąt­
pią wszakże aby on się s taw ił  i powszechne 
jest mniemanie, że szanowni koledzy oświadczą 
się za zawiedzeniem jego kursu, żądając wyro­
ku od w ładzy  wyższej. Bezstronni utrzymują, 
że w procesie wytoczonym p. Michelet więcej 
jest zawiści partyjnej niżeli prawdy, i lękają się_ 
że z ’i usunięciem p. Micheleta pójdzie zniesie­
nie jego katidry  i innych, coby radę nadzorczą 
wychowania wystawiło jako nieprzyjaciela świa 
t ła  i wolności opinii.

— Spraw a wyborów gwardyi narodowej, jak 
dzisiaj pokaznje się, nie zupełnie załatwiona. 
Wczoraj po raz wtóry w ysłucha ła  komisya mi­
nistra spraw wewn. zgodziła się już z rządem 
co do kwestyi g łów nej , to jes t  co do zatrzyma­
nia w urzędowaniu oficerów i podoficerów gw ar­
dyi , aż  do ogłoszenia nowego prawa. Atol 
ministeryum utrzymuje, że zatrzymanie ofice­
rów może być słuszne bez prawa przechodnie­
go, na które zgodziłoby się tjlko w tedy, gdyby 
zgromadzenie uznało je  za potrzebne.

Komisya zdziwiła się takiem tłumaczeniem a je­
den z  je j c z ł o n k ó w  pari L a c r o s s e  w y s t ą p i ł  do­
syć żywo. W tedy minister zażąda ł  dwóch dni 
do namyślenia s ię , a komisya odroczyła się aż 
do środy z postanowieniem, że jeśli gabinet nie 
przedłoży  projektu, wtedy ona zażąd a  od zgro­
madzenia u c h w a ły  odraczającej w ybór oficerów 
i podoficerów gw ardyi narodowej aż do o g łosze ­
nia nowego p raw a .  Dziś o 4 le j  z e b ra ła  się pe­
wna ilość reprezentantów lew e j, celem naradze­
nia się czyli oficerowie republikańscy gwardyi 
narodowej mają w  dniu 2 5  marca zażądać dy- 
misyi. Decvzya jeszcze nie wiadoma.

— Posiedzenie Izby zajęte było sprawami 
czysto miejscowemi. P. Berryer przedłożył dość 
dziwną propozycyą. Domaga on się , aby s ł a ­
wny podatek 4 5  centimowy uchwalony przez 
rząd tymczasowy, zwrócony był w  ciągu 4cli 
lat przez przywrócenie dawnego podatku ed soli 
i powiększenie c ła  od soli cudzoziemskiej.

— Pan Niewerkerke wykonywa w tej chwili 
model posagu Napoleona przeznaczonego dla 
miasta Lyonu. Cesarz p rzy k ład a ręk ę  do serca
i mówi: „ J o ń c z y c y ,  j a  was kocham W iado­
mo że cesarz przejeżdżając z śeiśn ° °~
nu w r. 1 8 1 4  był w tern “ ® y ®‘
gromnym tłumem i p rzy ję ty ^  moS
nic więcej wymowie n a d  1 0

zmniejszać je  na zawsze, a p. Berryer jes t  te­
mu najmocniej przeciwny.

— Komissya budżetowa nie czekając na spra­
wozdanie komitetu z pięciu, wysadzonego przed­
wczoraj przeszła  pokrótce rozmaite ministerya, 
i już przystąpiła do rozbioru budżetu sprawie­
dliwości. Komissya prawa gminnego i depar­
tamentowego wróciła do uchwalonej poprzednio 
decyzyi, i p0 żwawej i głębokiej rozprawie, 
postanowiła, że prefekt będzie miał prawo od­
mawiać aprobacyi uchwałom rad municypalnych 
w razie zgw ałcenia praw i regulaminów. 2 )  
Że w innych razach tylko rada pref-kturalna 
może odmawiać aprobacyi, ale prefektowi służy 
prawo odwołania się. t . .

— Z  niecierpliwością oczekiwano dzisiaj re ­
zultatu narady adininistracyi College de b ra n ce  
względem pana Michelet. Większością 1 • g*0- 
sów na 21 rada postanowiła wyrzec naganę 
dążności zbyt politycznej proTesora, ale tąż sa­
mą większością postanowiła nie domagać się za- 
wieszenia lekcy i; jedynie wyciąg z protokółu tej 
narady kazano zakomunikować ministrowi oświe­
cenia.

Jen e ra ł  Excelmans został mianowany mar­
szałkiem Franeyi. Oprócz niego jest pięciu. Soult, 
Gerard, Sebastiani, Reille i Hierunim Bonaparte.

A N G L I A .
L o n d y n  11 marca. Ministeryum straciwszy 

miesiąc ca ły  na odroczeniach i niepłodnych 
lyskusyach, przystąpiło nakoniec do spraw po­
ważnych. Wczoraj w Izbie niższej przedstawiło 
budżet marynarki. Dla tej części s łużby domaga 
się summy *5 .727 ,259  fs.^podzieionych jak  na­
stępuje :

Na służbę czynną 4 ,2 2 3 ,8 7 5  fs . ,  nieczynną 
i rezerwową 1 ,3 6 0 ,1 8 8  fs., na wydatki innych 
departamentów, jak np. przewóz wojska itp 
143 ,2 0 0  fs.

P ierw szy rozdział za'wiera 13  .paragrafów 
które można streścić w trzech: 1 )  Żołd  i utrzy 
manie marynarzy. 2 )  Utrzymanie okrętów sk ła ­
dających marynarkę królewską. 3 )  Adminislra- 
cva służby. P ierwszy dział zabiera summę 
1 .936 ,355  fs. , drugi 2 ,0 1 1 ,3 0 8  fs., trzeci

prawę marynarzy, których upoważniono a na­
wet zachęcano <io zamiany codziennej porcyi ru­
mu na zwiększenie żołdu. Wszelako mimo te 
słowna, które w kraju silny znajdują odgłos, 
Izba większością 169  głosów przeciw 161 
odrzuciła wniosek pana Hunie> i s i ła  marynarki 
angielskiej wynosząca 39 ,0 0 0  utrzymaną zo­
stała.

— Lord Palmerston z wielkim kosztem w y d a ł  
historyą wojny węgierskiej in folio o 3 9 0  stron­
nicach. Jestto zbiór dokumentów nieniających za­
pewne wagi dla parlamentu, który je kazał dru­
kować na wniosek Dudleya S tuarta, ale two­
rzących najzupełniejszą i najjaśniejszą historyą 
tej sprawy. Przedrukowano tam knnslytueyą 
A usfryacką, W ęgierską, wszystkie raporta je­
nerałów  cesarskich, buletyny armii Rosyjskiej 
' wielką liczbę ogłoszeń powstańców polskich i
w ęgierskich.

Ten sam korespondent narzeka dalej nad z łe -  
mi droirami w księstwie, gdzie nieraz nie bez 
widocznego niebezpieczeństwa podrożować mo­
żna ,  od dróg nieżwirowych niewiele się nawet 
różnią w dobroci bite gościńce, po których dy­
liżanse chodzą.

K o nsty tucy jna  korespondeneya  pisze: Gdy
wybrany z 4go okręgu wyborczego Poznańskie­
go do Izby l dziedzic dóbr Gustaw Potworow’-  
ski nie nadesła ł  w czasie przepisanym, oświad­
czenia względem przyjęcia wyboru, nowy prze­
to termin wyborów naznaczony został na dzień 
2 3  lutego. Na takowy jeden tylko wyborca się 
s taw ił który się od głosowania wstrzym ł. 
Now y jeszcze przeto termin rozpisany na dzień
14  kwietnia. p B A N C Y A .

tUoty8% 57.-80. -  "‘ - l ł  , 0 " “ -

P a r y ż  12  marca. ProponyO'?l>on.a .B5 " y e r  o i -a r j z i *  iiioiod. . r| j 'mV brzmi ja k  nastę- ktorej wczoraj wspomnieliśmy j  ę

cent.mow pobieranej na j  j  skarb °
marca 1 8 4 8  zwrocony % i a  4 0 4  fr. w spof  
do wysokości summy ?
sób następujący. , Qd ogólnej s«m_

Art. 2. „Ustępuje się l u ° . . 4 0 * 0
my wszystkich podatków7 na 1 j o3
l8 o 4 ,  1855. n0datek od soli dla

Art. 4. „Przyw raca s.ę P ^ . o)J J ą
pokrycia reszto,acej wypłaU, ósownie » 
graniczne, podwyższa się ‘J g„.a p . B W  
przywozu morskiego lub lą“° b , .... 
nie długo czekał na naśladowców^ p o s j i  za n,,,, 
Montaniardzi tylko jeżu  on c Mon|*anian||5i ''Ce­
przy wrócenie podatku soh, i ^ ow ^
m a g a ją s .ę ,  aby zvvrf  0" ° gpmigrantom -
milionow, które wypł*cnno £

Paryż 11 marca, 
s z ą ,  że prezydent

D zien n ik i o p o z y c y jn e  dono  
z wielu departamentów ode

b ia f  icdn<>7g«tlne doni t s i c 1 1 °  ■ » « • « « " >  
i rn iu  , jakie sprawia o f i t  jeg«. w aa traym yw .-
mu
na

U jaK.c r kt“ó ych niezdolność za-
. obecnych ministrów, ki '} L.a„ata Pil_
dto w idocznie p o  kilka razy ę kazała. Po- 

ale nie powo-
stanowił więc zmienić min.IS‘r0' ! ’ F au ch fr^ lec  J u je p. Odillon-Barrota ani pana haucher, lec

J P o daw nych  ministrów i upoważnialuje  P 
w ra c a się

łacono Te
, • . - ,• sc Lagrange i Noel Parwniosek^podpisali panowie ^ p 0(fali ni, Co

fait. PP. Ducoux i ^ n ą v"' pjipularność przed! 
mienny. To ubieganie s ię_ąX >R kie(Jv

Chavoix 
o ^

stawia smutny widok. ^„e^ nih rv C-,,ni
miało podobną ™y^v osk«r*»n J  Eli J j 8kiey8'®;;

m is ló w  i M on tan iard ów   ̂ h ^ rd zió^  Ra
wyborach. Trudno też bowiem bor ziej nie 
praktycznego w y m y ś l i ć  propkt . Z  rot p0_ 
datku 4 5  cent. dla mass niezmiernie m ałą  ulgę 
przyniesie, dla s k a r b u  będzie u zczorbkimi d,„ .  
kliwym. Naw et środki podane przez pana Ber­
ryer (niepraktyczności wniosku Montaniardów 
dowodzić nie n.a potrzeby,) nie^ są stosowne, 
bo umniejszać podatki na lat 4  jestto samo co

138 ,025  fs., pozostają różne wydatki reprezen­
towane summą 1 4 0 ,0 0 0 ;  tak więc pominąwszy 
koszta administracyi i różne wydatki, personale 
maleryał marynarki wyobraża summę 3,947 ,6 ( i5 i  
Wiadomo, że w zeszłym roku w Liverpoolu 
tw orzyła się assocyacya, mająca na celu re­

formę finansowy i nakłonienie rządu do umniej­
szenia wydatków na wojsko i flotę o 1 0  milio­
nów fs. Członkowie tego stowarzyszenia zasia­
dający w Izbie niższej, nie zaniechali okazyi 
zapytać, czyli w czasie spokoju, kiedy opinia 
publiczna tak gwałtownie i tak sprawiedliwie 
domaga się zmniejszenia powszechnego poda­
tków, je s t  rzecz roztropna wydawać tak ogro­
mne summy na utrzymanie nieużytecznego ma- 
teryału. Stronnicy systemu uzbrajania zrozu­
mieli, że reforma ekonomiczna koniecznie pocią­
gnie reformę skarbową i dowodzili naprzód, ze 
dla utrzymania wyższości marynarki angielskiej 
nie można mniej wypuszczać na morze okrętów 
jak 5 corocznie. Później zgodzili się na dwa. 
Ale i ten koszt z dodatkiem kosztów na fregaty, 
porty itd. jest ogromny. W  roku 1 8 3 5  Anglia 
miała 1 5 ,0 0 0  marynarzy i 9 0 0 0  żołnierzy ma 
rynarki. Co kosztowało 1 ,2 7 2 ,8 7 9  fs. Dzisia: 
ma ona skutkiem pomnożenia parowców 2 6 ,0 0 0  
marynarzy i 1 1 , 0 0 0  żołnierzy marynarki, ko­
sztujących razein 1 ,9 3 6 ,3 5 5  fs. W  ciągu 16  
lat podwyżka zaszła  o 5°/0; wydano summę 
ogromną. Czyż wdęc stronnicy pokoju nie mają 
prawa pytać na co ? Dla tego też pan Hunie na dzi- 
siejszein posiedzen:u pierwszy powstał prze­
ciwko zbytnim wydatkom, a postępując zwolna 
proponował zmniejszyć kontyngiens marynarki 
do 3 0 ,0 0 0  ludzi. Tę propozycyą zbijali g w a ł ­
townie lordowde admiralicyi, dający między in- 
nemi do zrozumienia, że rewia w zeszłym roku 
vv Chorbourgu odbyta w ykaza ła  niemałe zalety 
(loty francuzkiej. Przeciwko temu zasdrosncmu 
współzawodnictwu mogącemu tylko poprowadzić 
Francyą i Anglią do niepotrzebnych a ciężkich 
w ydatków, pow stał z mocą pan Cobden. Powie 
dział on, że w obec trudności finansowych Fran­
cji ,  byłoby z jej strony nierozsądkiem z wielkim 
kijsztein budować okręty wojenne i ciężkie for- 
tyfikacye na brzegach, lak  jak  byłoby nieroz- 
sądkiem Anglii dawać jej przykład i podsuwać 
pozory usprawiedliwiające je j budżet. M ary­
narka francuzka z angielską nie mają potrzeby 
walczyć z sobą jako ryw ale, tylko jako sprzymie­
rzeńcy. Zapowiedział w końcu p. Cobden mocyą 
domagającą się, aby z F rancyą rozpocząć nego- 
rvarvc w celu stopniowego ro/tbrajania i zmniej­
szania podatków uciskających ludy. Poparł jego 
p-fos pan Mackinnow deputowany Glasgowa 
kióreeo głos jest powagą w przedmiocie handlu 
i sta vstvki handlowej. Powiedział on ze pań­
s t w a  europejskie biegną na wyścigii do bankruc- 

dwa tylko wyjąwszy, to jes t  Belgią i Pru-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  l o  m a r c a .  T u t e j a c v  k s i ą d z  P r z e o r  0 0 .  D o m in i ­

k a n ó w  z n a j d u j e  s i ę  o b e c n ie  w  B e r l in i e  w  ce lu  z b ie r a n ia  s k ł a ­

dek  na o d b u d o w a n i e  s p a l o n e g o  k o ś c i o ł a  i k l a s z t o r u . — P o ­
p rzednio  o b j e c h a ł  w  t y m ś e  c e lo  W i e l k i e  K s i ę s t w o  P o z n a ń ­
s k ie .

—  D n ia  1 7 g o  m a r c a  o g o d z i n i e  l l d j  w  p o łu d n ic .  W  tdj 
c h w i l i  a lar m  z w i e i y  M a r y a c k i ć j  p r z e r a z i ł  n a s .  S a d z e  w  k o ­
m in ie  p a ła c u  P o t o c k i c h  pod B a r a n a m i  z a j ę ł y  s i ę ,  a l e  n a t y c h ­
m ia s t  u g a s z o n e  z o s t a ł y .

—  D o w i a d u j e m y  s i ę ,  że  p r z e j e ż d ż a j ą c y  z  W i e d n i a  do W a r ­
s z a w y  p r o f e s o r  E .  M e y e r ,  p r z e d s t a w i  w  dniu  7.1 b m. t r i e l -  

k i e  w id o w i s k o  o f ł y c z n o - f i t y c f - n e U i .  n a z w a n y c h  D i s s o M n g -  

v ie ie s  ( o b r a z y  m g l i s t e )  w y n a l e z i o n y c h  przed  k i lk o m a  l a t y  

w L o n d y n i e .
J e d n ą  z  o s o b l i w o ś c i  L o n d y n u  j e s t  bez w ą t p i e n ia  

p e w n a  s t a r a  k o b i e t a ,  u t r z y m u j ą c a  r o d za j  s z k o ł y ,  w  której  

u c z y  d z ie c i  s z t u k i  ż e b r a n i a .  F a k t  ten  o k a z a ł  s i ę  z  ra p o r t ó w  

k o m i s y i  w y d e l e g o w a n e j  z I z b y  n iż s z e j  dla  zb ad a nia  s t a n u  

ż e b r a c z e g o .  Z  t e g o  r a p o r tu  d o w i a d u j e m y  s ię  r ó w n ie ż ,  ż e  L o n ­
dyn  l i c z y  p r z e s z ł o  1 5 , 0 0 0  u l i c z n y c h  ż e b r a k ó w ,  z k t ó r y c h  

w i ę k s z a  c z ę ś ć  w y ż e b r z e  s o b i e  d z ie nn ic  c z t e r y  do d w u n a s t u  

s z y l l i n g ó w  ( 2 ł  z ł p . J .  W i e l e  ż e b r a k ó w  zb ie ra  s i ę  w  w i e c z ó r  

do k l u b ó w  g d z ie  w e s o ł o  r e s z t ę  dn ia  sp ę d z a j ą .  Ś r o d k i  j a k i c h  

u ż y w a j a  do o b u d z e n ia  l i t o ś c i ,  s ą  n iez l ic z o n e .  N a j p o s p o l i t s z y m  

j e s t  o t o c z e n i e  s i ę  l i c z n ą  d z i a t w ą ,  k tó rą  na ten  c e l  d z ie n n ie  w y ­
n a j m u j ą —  s ą  p r z y k ł a d y ,  ż e  z a  t a k ie  w y n a j ę c i e  j e d n e g o  d z ie ­

c k a  p ł a c o n o  po 2  s z y l l i n g i .  P e w n a  k o b ie t a  p r z e z  d z i e s i ę ć  
lat  ż e b r a ł a  n a j e d u e r a  i t em  s a m e m  m ie j s c u ,  z  d w o j g i e m  b l i ­
ź n ią t ,  k t ó r e  n i g d y  n ie  r o s ł y !

—  P i s z ą ,  ż e  M a y c r b e e r  s k o m p o n o w a ł  n o w ą  o p e r ę  k o m i c z ­

ną ,  k t ó r a  j e s z c z e  p rze d  j r g o  „ A f r y k a n k ą “ m a  b y ć  w  W i e ­
dniu p r z e d s t a w i o n a .

—  W i a d o m o , ż e  w  N i ż n y m - N o w o g o r o d z i e  o d b y w a j ą  s i ę  

J a rm a rk i ,  k tó re  o b ok  l i p s k ic h  u w a ż a ć  m o ż n a  z a  n a j z n a k o m i ­

t s z e  w  E u r o p ie .  D z ie n n ik  r o s y j s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  

w e w n ę t r z n y c h  w  z e s z y c i e  z  l u t e g o  b. r.  z a w i e r a  s p r a w o z d a ­
nie  o j a r m a r k u  z e s z ł o r o c z n y m ,  z k t ó r e g o  n a s t ę p n e  p o d a j e m y  
w y j ą t k i :  J a r m a r k  z w y k l e  r o z p o c z y n a  s i ę  15 l ip c a  i t r w a  do 25  
s i e r p n i a —  t ą  r a z ą  p r z e d ł u ż y ł  s i ę  a ż  do 8  w r z e ś n i a .  W a r ­
t o ś ć  p r z y w i e z i o n y c h  n a  j a r m a r k  r o s y j s k i c h  t o w a r ó w  w y n o - >  

s i ł a  4 2 . 9 1 2 . 8 6 1  ru bli  s r e b r . ,  z a g r a n i c z n y c h  e u r o p e j s k ic h  i 
k o lo n ia ln y c h  4 , 7 8 2 , 1 2 2 ,  a z y a t y c k i c h  8 , 2 5 9 . 5 9 8 r a z e m 5 5 , 9 8 1 . 5 8 1  

rubli s r . ,  a  z a t e m  o 4 9 2 , 0 0 0  rubli w ię c e j  a n iż e l i  w  r.  1 8 1 9 .  

D o c h ó d  z k o n s u m p c y i  w  r c s t a u r a c y a c h ,  z t e a t r ó w  i i n n y c h  

m ie j s c  r o z r y w c e  p o ś w i e c o n y c h  w y n i ó s ł  2 1 2 , 8 5 5  rubli s r e b r .  

H a n d e l  f u t e r ,  t o w a r ó w  l n i a n y c h ,  w e ł n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h  

z n a c z n i e  s i ę  p o d n i ó s ł  w  t y m  roku;  h an d e l  h erb a tą  m nie j  k o ­

r z y s t n y —  w  o g ó l e  j e d n a k  j a r m a r k  te n  p o l i c z y ć  m o ż n a  do 

l e p s z y c h .

D z ie n n ik i  f r a n c u z k i e  o p o w i a d a j ą  d z iw n e  s a m o b ó s t w o ,  

w  k o ń c u  z e s z ł e g o  m i e s i ą c a  d o k o n a n e .  P e w i e n  ro ln ik  s p r z y ­

k r z y w s z y  s o b i e  ż y c i e ,  i  p o s t a n o w i w s z y  k r e s  m u p o ł o ż y ć ,  

u p r z ą g ł  j e d n e j  n o c y  p a r ę  w o ł ó w  w  j a r z m o  i w y p r o w a d z i ł  
j e  p o d  p o b l i s k i e  d r z e w o .  T a m  p r z y w i ą z a w s z y  p o s tr o n e k  do 

a r z m a ,  d r u g i  k o n i e c  j e g o  u w i a z a ł  do  d r z e w a ,  s a m  z a ś  w ł o ­
ż y ł g ł o w ę  w  p o z o s t a w i o n e ]  w  ś r o d k u  z a d z i e r g n i ę c i e — i z a c z ą ł  

p o g a n i a ć  w o ł y . . . .  Z r a n a  z n a l e z i o n o  g o  z s z y j ą  zupełn ie  s p ł a ­

s z c z o n ą ,  t a k  i ż  g ł o w a  z a l e d w i e  t r z y m a ł a  s i ę  kad łuba . . .

Przyjechali do Krakowa od dnia  14  do d n i a ł  .
Z ie l iń sk i  E d w a r d  z S ą c z a .  R ó m is c h  J ó z e f  z Oppaw -
l e sc h  F r a n c i s z e k  z  P r a ; i .  Noe  de S a w c t  Anna  z 
M a je r  F r y d e r y k  z P r u s .  Hii lf re ich  M au r y cy ,  Pj • ”
z P e s z tu .  B o b ro w sk i  A d o l f  h r a b i a  z Gró jca .  ”  um 1 111 m. 
J a b ł o ń s k i  L u d w ik .  J a b ł o ń s k i  W a c ł a w  z ^
Fil ip  z A l te n d o r f .  G um ińsk i  J a n  z T a rn o w a .  VI m an  W i l ­
he lm ze  L w o w a .  , ,

W yjechali: A ndri is  A l e k s a n d e r  kapitani do  S a l z b u r g u .
I I r a d in a  W o jc i e c h  p o ru c zn ik  do Be^ n s ‘ d u n ! '  1,0 
W r o c ł a w i a .  F o u m e l  E r n e s t .  M a b o .  P r o s p e r  d„ P a ry ż a .  
v e r m a c h c r  l le |m o n n  do M y sło w ic .  Eiagli -cih do \ ą  c ^ k i r c h c n .  
S t a n k ie w ic z  K a z i m i e r z .  B o r k o w s k i  R o m a n .  B.elecki Leonard ,  
P ło ń s k i  J a n .  R a m b e r g  baron  kap i tan  Schonfeld  h rab ia  k a p i ­
tan .  S t r a u h a l .  M o li to n s  k s i ą d z  do  L w o w a .

' St3 yeuroprHkie biegną na wyścigi do bankruc
etwa d t v a  tylko wyjąwszy, to jes t  Belgią i Pru 

P r z y u c z o n o  się straszyć flotą rosyjską, czem 
że ona 5pst? W edług mówcy liczba ------
nie rów..- . ^

''Pott T Greene i pana Guilbour et comp. Zresztą  
nitrtlv jeszcze marynarka angielska nie była 
w tak świetnym stanie jak  dzisiaj. Świeże wy­
cieczki dowiodły wprawy, zręczności i karności. 
W p r o w a d z o n o  też reformy mające na celu po-

0  POLSCZYZME  
W  D Z I E L E  G E O M E T R Y  A

w yłożona sposobem u zm ysła w ia ją cym , do użyt­
ku m łodzieży u yin tnazyack  n iższych ,

przez
Dra A. R. URBAŃSKIEGO.

(Lwów. — Nakładem P. Stockmana, 1851).

jest? W edług mówcy liczbą okrętów 
rna S,’Q nawet flocie należącej do dwóch 

’ w Londynie to jes t  p. P re -

Zakładające się w e L w ow ie  gimnazyum 
polskie pos iada  nauczycieli zda tnych , t ru ­
dne sw e  pow ołan ie  pojmujących" ^  liczbie 
tych a  ledwie nie śmiałbym p o s ie d z ie ć  
n,i  ich cz e le ,  znajduje się Pari U r b a ń ­
s k i ,  dla k tórego żadne trudności nie s ą  z a  
w ie lk ie ,  żadna praca p rz ec iąż a jącą ,  gdzie
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idzie o prawdziwy korzyść powierzonej mu 
młodzieży. W yd ał on niedawno: „Naukę 
gospodarstwa wiejskiego44, której część l 8za 
zawiera wykład popularny zasad Fizyki i 
Chemii; dziś wydaje „Geometryą44 w czte­
rech oddziałach, dla czterech początkowych 
klas gimnazvalnych- Dwa oddziały w yszły  
już z druku. W  przed mówcie wyraża się au­
tor: że „pisze i równocześnie do druku po­
daje44; rozumie się więc że robota idzie z po­
śpiechem. 2  przedmowy dowiadujemy się 
także: „iż. pan H. S u c h e c k i  przegląda ma­
nuskrypt autora w celu załatwienia korekty44; 
a z noty na str. 61 przekonywamy s ię , że 
tenże pan Suchecki przyczynił się do ter- 
minologi vv tern dziele użytej.

Niosąc hołd zasłużony dobrym chęciom i 
zdolnościom pana Urbańskiego, niemoźemy 
zataić bolesnego uczucia jakie w nas obu­
dziła przyjęta przez niego terminologia. Nie 
pojmujemy dla czego obdarzył naukę wy­
razami nowemi, nic na swoją obronę niema- 
jacemi, w miejsce tych, które od czasu za­
prowadzenia komisyi edukacyjnej w Polsce, 
zatem przed 8 0  blisko laty po dziś dzień 
wszędzie i zawsze w szkołach używane były. 
Gdyby p. Urbański zamiast udawania się po 
niektóre wyrazy do pana Sucheckiego, był 
zajrzał do dzieł polskich, czy to oryginal­
nych czy też tłumaczeń w W arszaw ie, W il­
nie i K rakowie#) w przedmiocie matematyk 
początkowej w ostatnich kilkudziesięciu latach 
wydanych, a dzieł takich mnoga jest liczba, 
byłby się przekonał, że w tej nauce wszyst­
ko mamy przełożone c i się przełożyć mo­
gło  i pow inno, że mamy zatrzymane niektó­
re obce wyrazy, ale te już w języku naszym 
zyskały prawo obywatelstwa, że mamy wie­
le nazwisk szczeropolskich i dokładnych, ma­
my także niektóre niebardzo szczęśliwie zna­
lezione, ale nie mamy zupełnie złych i język 
obrażających, „a język (jak mówi nasz Śnia­
decki) uważany być powinien jako arka świę­
ta, kierej niegodzi się dotykać tylko uprzy­
wilejowanym, tojest nadzwyczajnym talentem 
udarowanym ludziom. Przyjęcie powszechne, 
długie i s t a ł e  u ż y w a n ie  z r o b io n e g o  n a z w i­
ska nadaje mu świętość i powagę, której nie 
godzi się naruszać bez lekkomyślności i o- 
brazy. Jestto moneta w bieg puszczona i naj­
wyższej zwierzchności naznaczona stęplem 
którego niewolno fałszować i odmieniać. W y ­
kręcanie , porywcze i nieuważne budowanie, 
albo przerabianie słów  powszechnie przyję­
tych i oddawna używanych jest najczęściej 
obrazy języka i narodu, a żadną dla nauki 
pomocy. Gdziekolwiek nie zachodzi prawdzi­
wa potrzeba, tam nowego wyrazu tworzyć, 
ani powszechnie przyjętego i od dobrych pi- 
sarzów używanego odmieniać się niegodzi: 
inaczej jestto podkopywać stałość języka, 
jestto psuć, zaciemniać język , i strącać go

uszanowania narodu; bo nieprzystoi prywa­
tnemu wedle przywidzenia wprowadzać od 
mian do drogiej wszystkim własności po 
wszechnej; nie godzi się myśleć, że język 
jest dziełem dziwactwa i samowolności, nie 
zaś owocem rozsądku, ,długiej rozwagi i po­
wszechnego zezwolenia.44

( §  12., §  2 7  ltd.) Podzielenie na dwie 
równe części nazwano z niemieckiego h a 1— 
b i r e n , p o ł o w i e n i e m .  Zamiast: podzielić  
na dwie równe części Unią, kąt. itp., znaj­
dujemy wyrażenie: p o ł o w i ć  l i n i ą ,  ką t  
itp., zapewne z tego prostego wniosku, że 
kiedy h a l b  znaczy p o ło w ę , zatem ha l b i -  
ren znaczyć powinno p o ł o w i ć ,  a das  H a l­
li i r e n ,  p o ł o w i e n i e .  Nieszczęśliwszego 
wynalazku nie znam w naszym języku .##)  
Śniadecki mówi: „Niejestto rzecz dana każ­
demu dobrze uczuć co przystaje do naszego 
języka, a co mu się przeciwi. Tłumaczyć 
np. literalnie wyrazy obce, nie jestto przy­
swajać je ,  ale raczej język poiski na krój 
obcy przerabiać, to jest psuć go i przeista 
czać. Tłumaczenie jednego pojedynczego 
z mowy cudzoziemskiej wyrazu ciągnie za 
sobą cały okres cudzoziemski, a ziatem 
sposób mówienia obcy, językowi polskiemu 
niewłaściwy, owszem psujący go i zaciem- 
mający. Jeźli więc .trafiamy w mowie cu­
dzoziemskiej na pojedynczy wyraz niema- 
jący polskiego sobie odpowiadającego, myśl 
ta takim sposobem nie wyraża się po polsku 
lecz jest inny, językowi właściwy sposób 
wyrażenia tej samej myśli.44

( §  2 9 )  Linię k rzyw ą  zam kniętą , czyli

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u rsa  te legra ficzn e z  dn ia  ló g o  m arca. Meta 

liki 5-prnc.  9(5 '/4. — Metaliki 4 ‘^ -p r o c e n t  W-47/g-— Metaliki  
4-proc .  7 6 ‘/2. — 4 proc. z 18 5 0  r. 89.  — 2 l/ 2-proc .  57  — 
3 - i  roc. 5 7 . — Metaliki z c iagn.  z  1839  r. za  2 5 0 ,  2 9 8 3/ 4. 
Augsburg l3 0 ' /2. — Londyn *12 5 0  kr. — Pary ż 1 5 3 3/ , .  — 
A kcye  Bankowe 1256 .  A k c y e  kolei żel . pó łn .  Ferdm. 1310.  
&ut*N kr«,k*»WHk2 l i d ,  15 m arca.  Uanitnuiy: 8 4 ‘/2. — Pol  

sk ic  papiery — . —  PruM&i raitt 1 0 6 '/2. — 
r o i .  3 4 g r . 20 .  Ruble srebrne n o w e  —  —  *n>katy r lp .  20 .  6. 
L is ty  *ast*svuo Król. PoU bez kupon. 1002/3. —  L is ty  / a - 
s ta w n e  G alicyjsk ie  dajtj 9 2 ' /  żadaja  9 3 . — Cwane,  s t a ­
re 1072/4 nowe 108.  

t i a r *  l w o w s k i  z  d n i a  13go  m arca.  Dukat holenderski z łr  
5 5 3 . — Dukat a us tryack i  5 kr. 5 7 . — P ó ł im p e r y a ły  rnn. 10
16 kr. — Polski  kurant 1 29  — Rubel ros.  sr.  1 59  . -
G alicyjskie  L is ty  z a s ta w n e  89 z łr .  5 2  kr.

5 4 u r s  W i e d e ń s k i  r  d a i a  15go Inarca. — Metaliki 9 6 ‘/4. -
Nowa pożyczka  8 1 %  A kcye  Banko w ied cós .  12 6 0  — 
Akcv»  Kolei żciaz.  l 3 i ’/ 2 -— A g io  od z ło t a  3 5  od sre ­
bra 3 0 ‘/g

» 4 i i r s  w r ^ c l a w « k f  % i W a  1 «5gn m a r c a .  B a n k n o t y  a o E ^ ry a c .
~  Oolafci kurant 9 3 2 3. — L is ty  z a s ta w n e  Król. DnU. 

now e 9 4 '/4.— daw ne 94  V4*—  A k cy e  kole i Żelazn. K n.ko.  
g ó r n o - 7 i a/4.

są właściwie w ypu kłem i, a 
do stanu barbarzyństwa, a razem wystawiać )OZostałe kąty są wkfęsłem i 
starożytny naród w stanie dziecięcia, które ~ ‘ "
się jeszcze nie nauczyło gadać.44

Niepodobna nam tutaj iść z krytyką kart­
ka w kartkę za dziełem p. Urbańskiego: 
w ogóle to tylko powiedzieć możemy, że ję­
zyk nasz nie ma w tern dziele swej naro­
dowej fizyognomii, bo tok i sposób wyra­
żania myśli wzięty jest żywcem z niemie­
ckiego.

Co do pojedynczych niestosowności w ter­
minologii, wymienimy tu niektóre, i tak:

( §  3 8 )  K w a d ra t nazwano c z w a r t a ­
k i e m;  —  p ro s to k ą t , r e k t a n g u ł e m  ,
Cz' wa r t a ńc e m;  — K w a d ra t ukośny 
(rom bj c z w a r t a c z a n e m ;  — rów nole- 
ytoboli, c z w a r t a c z u k i e m ,  s k o ś n o k ą -  
1 6 in t r a P e z  •> c z w o r o c z a n e m ;  — tra ­
pezom  , c z w o r a c z u k i e m ,  r ó ż n o k ą -  
t em,  c ^ o ^ b o k i e m  s k o ś n y m .  Nowe 
te nazwis a są według zeznania autora, fa­
bryki pana S u c h e c k i e g o .  Snać nie miał 
pan Sachec i w pamięć zdania Śniadeckiego:
„Klecenie nowy ch słów tam gdzie ich nie 
potrzeba, jest znakom lekkomyślności i nie-

* )  T ym , k tó rzy  m a te m a ty c z n e j  p o l­
sk iej z  czy tan ia  S m a d ec  Oo, B y s t r z y c k ie g o ,  Dą­
b r o w sk ieg o  itd. n ie z n a ją , ę ronić ra(jZę d ziel 
polsk ich  (z w y k le  z  n ie m ie c  tego  p r z e k ła d a n y c h )  
w  n o w szy ch  cza sa ch  w  P ru sac wydanych. D zieła  
te  są praw d ziw ą zarazą ję zy k a .

linię krzyw ą  w  siebie w chodzącą , nazwa­
no: l i n i ą ,  k t ó r a  s a m a  do s i e b i e  po­
w r a c a .

( §  18 ). K ą to w i wklęsłemu  dano też na­
zwisko k ą t a  n a c h y l o n e g o , a  kątow i w y ­
pukłem u  , k ą t a o d c h y l o n e g o .  Te drugie 
nazwiska są niepotrzebne, i nawet zaciem-
niaj$ P°jęcie-

12). L in ia ł , narzędzie do kreślenia 
linij prostych, nazwano leniją.

i[§ 3 5 ) . Z a m ia s t :  k a w a ł e k  l i n i i ,  tró j­
k ą t a ,  le p ie j  m ó w ić :  c z ę ś ć  l i n i i ,  tró jk ą ta

( §  15). Zamiast: t a b I. l . f i g .  5 u z m y ­
s ł a w i a  t o ,  lepiej powiedzieć: jak to z tab/, 

fiy. 5 widno.
Z resztą w całem dziele zamiast wyrazu 

u z m y s ł o w i ć ,  używałbym wyrazów: una­
oczn ić , w yobrażać, p rzedstaw ić , pokazać  
itd. Tym sposobem tytuł dzieła: G e o m e -  
t r ya  w y ł o ż o n a  s p o s o b e m  u z m y s ł a ­
w i a j ą c y m ,  stosowniej może byłoby zmie­
nić na: Geometry a poy/ądna , albo Geome- 
trya  naoczna (jednakże co do tego nieob- 
stajemy przy swojem.)

30 na samym końcu). Cztery kąty, 
;tóre autor na fig. 4 0  nazwał w k l ę s ł e m i .

dwa jeszcze 
nie zaś w y -

Ncr. się. O b w i e s z c z e n i e .  c»is-i-3)
W  celu u łatw ien ia  o ile m ożna publiczności nabywania  

zn aczk ów  l i s o w y c h ,  udzie la  s ię  t y m cz a s o w o  upoważnienie  
do ich s przedaży  tu tejszym  w ła ś c ic ie lo m  handlów, a miano­
w ic ie :  pp. F ranc iszkow i  Giindling, g łó w n e m u  sprzedaw cy  t y -  
tuniu i papieru steplow cgo ,  i W ł a d y s ł a w o w i  Schramowi.  
F r a n c is z k o w i  Kabajskiemu i Janow i Korneckiemu,  mie jsco­
w ym  kupcom. Przed wspomnionemi miejscami s p iż e  aży zn a ­
czk ó w  pocztow ych ,  u m ieszczone  ju ż  z o s t a ł y  s  rzynki na 
przyjm owanie  l is tów  n ierekom endow anych i przesy  e pocz­
to w y c h  n ieulcgających kon iecznie  frankowaniu ,  które c z te ­
ry razy  dziennie, zarówno z godzina,  kiedy s ie  k oń czy  przyj  
mowanie  na tutejszej poczcie,  do zam yk an ych  
s łu ż b ę  p ocz tow a  w ybierane  beda. T am że  mo

torb przez  
być rów nież

przejrzane postanowienia  ty c z ą ce  s ie  op ła t  od li s tów i ta r y ­
fy  portoryjnój,  ja k  niemniej w y k a z y  w s z y s tk ie  i urze< ow 
pocztow ych  n a leżących  do okręgu K r a k o w s k ie g o ,  lub m eod-  
dalonych wiecej nad 10 i 2 0  mil od Krakowa. , . .

Co niniejszem do powszechnej podaje s ie  w iadom ości .
Z c. k. D y r ek cy i  pocztowej Okręgu rząd ow ego  K rak ow ­

skiego .
Kraków dnia 8  marca 1851 r.

Niżój podpisany poleca sw oje  na sposób marmuru lak iero ­
wane kolumny z d rzew a ,  klórc w  niczem nieustępuja podo­
bieństwu praw dziw ego  m arm u ru , ja k ie  s ie  po sa lonach dla 
ozdoby uż y w a — dalej różnej w ie lkośc i  z ło ż o n e ,  bronzowane  
i na sposób d rz ew a  m alow an e  k o n s o l e — figury, i w iszące  
wazoniki na kwiaty', niemniej na m ia łko  utarte farby’, pokost  
i lakiery .

Gustaw Lindquist Malarz i Lakiernik,
[ 7 0 9 - 1 - 4 ]  ulica Grodzka Ner 198 piętro 2g ie .

tf. A. Pclara
Tty T?W  ■ ! « « • ■ »  II  Ż «J

jak oteż

II. W. Kaleiibaclia
we Lwowie, 

p  r z y jn i  u  j ą  p r e n u m e r a ty
na niżej w ym ien ion e  c zasop iem a i d z ie ła  l iterackie  z r. 1851.

Mon. konw. z łr .  kr.
Lo Glancur. Gazette dc* journanx franęais .  Prix  an­

nuel de 5 2  num. et 52  g ra v u res  de modes  . 12  —
Illustr irtes iMagazin begle ite t  von der Schn ellpost  

fur Moden. Jahr l ieh  5 2  Nummern mit v ic len A b -
bi ldungen,  L e i p z i g ......................................................................... 6 —-

AMgerneine Moderizeitung. Jahrl ieh  52  Nummern mit 
52  illum Modebildern und S tah ls t ichcn .  L e ip z ig  . 16  —

A llgem clne  Musterzcitur.g.  Album fiir w cib liche  Hand-
arbeiten und Moden. Jahrlieh 2 4  Nummern, S tu ttgart  6 —  

S z k o ł a  polska, pismo m ies ięczne .  R oczn ie  1 2  z e s z y ­
t ó w ,  P o z n a ń ...................................................................................... 4  —

D e r W e l t m a n n ;  neues  Modejournal  fiir  H e r re n - K lc i -  
d e r m a c h e ru n d  Modewaarenhandlungen.  Jahrl ieh  2 4
Nummern, S t u t t g a r t ......................................................................... 6 —

Zeitung  fiir die e legan te  W e l t .  Jahr l ieh  5 2  Nummern
mit 52  Modebildern,  L e ip z ig  . . . . . . . .  9 20

Illustrirte  Zei tung.  Jahrl ieh  5 2 F o l io -N u m m ern .  L eipz ig  
M ic k i e w ic z a ,  R z e c z  o li teraturze  s ł o w i a ń s k i e j ,  tom

I i I I , Poznań ..............................................................................
C h o ł o n ie w s k ie g o ,  P i s m a ,  2  tom y,  L ipsk  1851

9
16
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( 6 8 4 — 2 )

N. 516. ( 7 1 2 )K u m U n aeh n n y
Um dem korrespondirenden Publikum den A nkau f  der B r ie f -  

marken móglichst  zu erleichtern,  ist vor  der Hand den h ier-  
ortigen offentlicen G eschafts leu ten ,nam lich  dcm H erm  T a b a ck -  
und S tem p e l-  Hauptverlegcr F r a n z  Gundliug, dann den Hcrrn 
burgerlichen Handelsleuten V lad is laus  S c h la m ,  Franz  Kabaj-  
ski und Johann Kornecki die Bcfugnis  zum V erk au fc  von  
Briefmarkcn ertheil t worden.  Bei den genannten Bricfrnarkcn  
P r iva lversch le is sern ,  nn deren L oca l i la ten  Kasten zum Kinlegen 
der durch P o s t - D ien cr  im E ink lange  mit den S c l i l u s s s t un- 
tłen d e r  h i e r o r t i g e n  P o s t u u f g a b e  l a j l i c h  v i e r m a l  in g e s c h l o s -  
Hcnen T a s c h e n  a b z u l i e l e n d e n  n i c h t  r e k o m a n d i r t e n .  s o  w i e  d e r  
d e m  P r a n k i r u n g s x w a n g e  n i c h t  u n t e r l i e g e n d e n  B r i e f p o s t s e n -  
ilungen bereits  angebracht sind, kiinnen auch die Bestim mun-  
gen fiber die Briefporto-T axen  und den P o r t o t i r i f .  dann die 
Vcrze ichn isse  der zum Krakaucr Beste l lungsbezirke  gelióri  
gen,  so  w ie  der nicht fiber 10  und 2 0  Meilen von Krakau  
enifernten Postorte  e ingesehen werden.

W e lc h e s  man hiemit zur a l lgemeincn Kenntniss bringt.
Von der k. k. Postd irektion fiir den R cgierungsbezirk  Kra-

W

kau.
Krakau den 8  Marz 1851 .

Inseraty. 
td’:;«‘:^‘plDZIERŻAWA APTEKI
nów  A ptekarzy  b y ł  w e h e c i  w y  puszczenia sw ej Apteki w d z ic r -  
ż a w e .  proszę ł a s k a w i e  uw a omie pod a d r e s a : Karol Oth 
m agis ter  pharm acyi w  Ki oscic .  [ 7 1 0 — 1 - 2 ]

l u k ł e m i .  W ziąłbym  to za omyłkę druku, 
gdyby nie to, że omyłka ta wkradła się 
w samą definicyę.

Nareszcie jakby w domiar utrudzenia u- 
czniom języka ojczystego, pisownia jest 
w tern dziele całkiem dla nas nowa, np 
G i e o m e t r y j  a ,  j i c h ,  s w oj i c h ,  l i ni j  i, 
s t oj i .  Zapewne p. Suchecki w gramatyce 
swojej tłumaczy się z w a ż n y c h  powodów, 
ctóre go z n a g  1 i ł  y do puszczenia się tą 
nową drogą.

Na tern kończymy nasze uwagi nad dzie­
łem pana Urbańskiego. Nie mogliśmy się 
wstrzymać od nich , bo dobro i pożytki mło­
dzi naszej żywo nas obchodzą, bo mamy 
zetelny dla samego autora szacunek. Naj- 
epszą na zakończenie możemy mu dać radę, 

aby w przypisku do swego dzieła uchybie­
nia w terminologii jedne odw ołał, drugie 
sprostował, i tym sposobem pracę swoją 

kądinąd zalecenia godną, dla młodzi na­
szej przystępniejszą uczynił. [ # ]

Lwów dnia 12 marca 1851. • •

Maszyna do żęcia zboża,

#4ł)  Chwała tego  wynalazku należy się  P°óobno 
Prusom: zdarzyło mi się  dow iedzieć o nim najpier- 
wej z przekładu po lsk ieg o  g eo m etry i B r e t t n e r a .

[#] P ow yższy artykuł napisany przez sędziego  
w tym przedm iocie w ła śc iw eg o , um ieszczam y nnmo 
jeg o  sp ecya ln ości, tern ch ętn iej, że  chociaż dzieła

Podpisany  nia zasBcr.y*. S z anow nym  O bywatelom ,
że  z rob i ł  M aszynę  Aniery aly  9. o której pan Burg donosi ł,  
a druga sw o jeg o  w y n a la z  u;  o *n«cza s ię  podpisanego m a­
s z y n a  t ó m . że  j e s t  nadzW>czaJ e 'ka, pojedyncza i tania,  a 
m a d z ia łan ie  to samo co a ™c l J al| ska, nie potrzebuje do z a ­
przęgu ty lk o  jedn ego  konia i je i nego cz ło w ie k a ,  kosztuje  
100 z łr .  m. k. na miejsc'1 ', ł ® i ’ * 0 ™"i', ktoby sobie ż y c z y ł  
tak ow y  mieć,  musi teraz  o s ■ ■ ac. M ieszkanie  podpisanego  
jest w e  L w o w i e  w  domu P° 1 cm 24.
[ 7 1 1 - 1 - 2 ]  ________ P i o t r o w s k i .

dobry™ ,st iln'® ię s t do sprzedania. Bliższa  
Vo Żelaznej w  K rakowie .

[ 7 0 0 - 2 ]
BIŁŁARD wiadoffl08®

Bióro komisowe i informacyjne w Tarnowie-w spom nianego n iew idz'e| is.my> zdaje nam s ię ,  iż na 
uczynione zarzuty zg 0(izl S|ę każdy um iejący po 
polsku i choć trochę z '^ CCZ|  °b (1znany. Um iesz­
czam y zaś i z tego pow<) u , że się lękamy mocno, 
aby przy nowem vvyda'vnl^l'v |t< d zieł elem enlarnych, 
ludzie w szkołach niommt ich ćw iczen i, nieznając 
ani literatury, ani ducha naszego języka n iew ykrzy-

• . . . | • (rtlv ich tin I • 1   • — • ,v P* •• nv, •» run «v c• J "Y«
wiali go 1 m ep su ll, tworzenia nowych [jemnst ndemme w iadom ośc ią  być im u s łu żn y m ,
w yrazów  tylko w łasna zmusza niewiadomo^(t. (P .R .)  [6 3 5 -2 -3 ]  ° j  t-echtdegen ajent.

MłYNA PAROWEGO
na Podgórzu

za w ia d a m ia  nin ie jszem sza n o w n a  P u b l ic z n o ś ć ,  iż 'J: 
u w zg lęd n ia jąc  ż y cze n ia  osób interesów an yc h ,  niety Iko S :  
sprzedaje  mąkę w ła s n e g o  w y r o b u ,  ale  tak że  s p r o -  

j | | \  w a d z iw s z y  z n a czn y  zapas  m ą k i  p a r o w e j  w i e -
d e i i s k i e j  (k tórej  funt  kosztuje  w Krakowie  16 gr. S  
polsk .) ,  sprzedaje  tak ow ą  w ilości od ć w i e r ę  c e ł -  

ig i  n u r a  p o c z ą w s z y ,  po cenie  nader zniżonej.  Ć wierć  
octnara wsponinionój maki kosztuje  2  z ł r  5  kr  

®  . Mi[ kf  *»* w ł ą s r e g o  wyrobu, która co do dobroci
i p iękności w iedeńskie j  w c a le  nie ustępuję-, s p r z e -  
daje po cenach następujących:

Malca p szen n a .
P ó ł  cetnara Nr. 0  . . . z ł r .  3 kr. 14.

n » n * • • • n z  n
n n » 2  . .  ,  „ 2  „ 36.
n » » 3  ■ • • „ 2  „ 10.

M aka ży tn ia .
P ó ł  cetnara Nr. 1 . . . z ł r .  2 kr. 32.

» n n 2 • • • n 2 » 10.
P od górze  8  marca 1851. ( 6 8 7 - 2 - 3 )

[69i] Wiadomość C*-3)
0 TRAKTYERNII CUKIERNI

w  Szczawnicy .
Niżej podpisany o b j ą ł  zarząd T raktyern i  i Cukierni  przy  

za k ła d z ie  wód i kąpieli w  S z c z a w n ic y  od 1851 roku. U s i ł o ­
waniem g or l iw em  je g o  b ę d z ie ,  Co do w sp om nion ych przed­
miotów, pod ług  miernie um iarkowanej ceny  w  każdym  w z g l ę ­
dzie ja k  najlepiej Szanow nej  Publiczności w y s ł u ż y ć .  — T em  
uwiadomieniem poleca s ię .— L .D z ie le w s k i  cuk. w  T arn ow ie .

Dwa pokoje do odnajęcia, od I g o  kw ie tn ia  
przy ulicy S g o  Jana  N . i  470 .

m.   # ^ ę ł o s i d  s ię  tam że  na d ugie
piętro, ostatnie  drzwi na drugim korytarzu.  [ 6 8 9 — 2 - 3 ]

w  ul icy  Pose lsk iej  pod Ner 19 6  gmin a  
II. w ła s n o ś ć  W n y c h  R o g o z iń sk ich  jes t  
z wolndj reki do s p r z e d a n ia .—  Ktoby  

m ia ł  cheć  nabycia  ta k o w eg o  z g ło s i ć  s ie  ma do W g o .  Karola  
Derp owskiego  przy u l icy  Krupniczej N . 1 2 6 g .  IX. [ 6 6 0  — 2 - 4 ]

W  czas ie  n a js tosow n ie jszym  ze  w sze lk ich  w z g lę d ó w  g o -  
sp o d a ic z y ch ,  mające dużo zapytań od żadajaoych d z ie r ża w  
w biórze niojem kom isow em , upraszam, aby ż y c z ą c y  s w o je  
J W .  • P Obywatele  majętności w y d z ie r ż a w ia ć ,  szczegó ln ie j  

c y rk u łu  T a rn o w sk ieg o ,  B ocheńskiego.  R z es z o w s k ie g o ,  . la -  
ie lsk iego  i San ock iego ,  z  s z c z e g ó ł ó w e m i  opisami ra czy l i  do 

bióra komisów w Tarnowie p r z es y ła ć ,  a s tarać  s ie  bede w z a -

f££S T R Z E Ż E N IA  METEOUOI.OGICZNE.
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